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K A L E N D A R Z .

Marzec Św ięta
rzym sko-katolickie

Św ięta
grecko-katolickie

28. niedziela
29. poniedziałek
30. wtorek
31. środa

1. czwartek
2. piętek
3. lebota

Sykstusa p., Dorotensza 
Cyryla, Eustachego 

Kw iryna m. i Anieli 
Balbiny p., Kornelii m. 

H ugona b. i Teodory 
Fianciszka 

R yszarda biskupa.

Sawyna mucz. 
Sawyna mucz. 

K iryłła  archiep. 
Chryzanfta mucz. 

Totyny m. 
Jakow a 
W  asyłia.

Rocznice h istoryczne: 28 marca 1831. Zwycięstwo pod W awrem 
(Skrzynecki). — 29 marca 1793. Rosya bierze w posiadanie Mało- 
polskę i I i tw ę . 1831. Zwycięstwo pod Dębem (Skrzynecki). — 31 
marca 1683. Przym ierze między królem Janem  I I I .  Sobieskim a ce­
sarzem Leopoldem I. przeciw Turkom. — 1 kwietnia 1548. f  Z y­
gmunta I (Starego). — 2 kwietnia 1640. f  hetmana Stanisława J a ­
błonowskiego. — 3 kwietnia 1025. f  Bolesława Chrobrego. 1525. 
Pokój zawarty w K rakow ie; W . Mistrz K rzyżaków  A lbrech t B ran­
denburg przyjmuje luterską w iarę i zostaje księciem pruskim.

OD WYDAWNICTWA.

Z dniem 1. Kwietnia rozpoczynamy czwarty 
kwartał naszego wydawnictwa. Prosimy o odno­
wienie przedpłaty, która wynosi: W miejscu kwar­
talnie 1 złr. 25 ct. —  z przesyłką pocztową 1 złr. 
50 ct. Zarazem prosimy o wyrównanie wszelkich 
zaległości.

Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda­
nie bezpłatnie początek drukowanej w odcinku 
Tygodnika <2zesz. powieści Michała Bałuckiego 

p. t. Jan  Trzopek.

Uledycyna sądowa i jej wykonawcy 
wobec «suw

„Medice cura te  ipsum “ .

(Rzeszów, 27. Marca 1886.

Sprawiedliwość — w najogólniejszem tego sło­
wa znaczeniu począwszy od pierwszego jej po­
czucia, od pierwszego pojęcia prawa aż do dni 
naszych, przedstawia się w rozwoju swoim wieko­
wym jak ten mały — z ukrytego źródła, bo z su­
mienia ludzkiego tryskający strumyczek, który 
i  postępem czasów coraz bardziej zyskuje na si­
łę, toruje sobie drogi z mozołem od biednego 
indu począwszy aż między trony i korony, a da­
rząc wszystkie działy, któremi przebieży, jakby 
nowem życiem, zasila się nawzajem mniej lub wię­
cej obfitemi dopływami z tylu rozlicznych pól i 
zakresów wiedzy ludzkiej, wzrastając zwolna do 
dzisiejszej swej potęgi.

Rzeszów, 37. Marca 1 8 8 6 . Rok 1.

Z pośród tych dopływów najdawniejsze a 
bardzo wybitne stanowisko zajmuje wiedza lekar­
ska, której ingerencyi zawdzięcza prawo rozwój 
procedury karnój a po części i cywilnej — zaś 
na odwrót sztuka lekarska pod wpływem prawa 
wydzieliła z siebie nową latorośl: dzisiejszą me­
dycynę sądową z bardzo bogatą literaturą, potę­
żnym wpływem na wymiar sprawiedliwości a wiel- 
kiem zadaniem w przyszłości.

Dzisiejszy udział sztuki lekarskiej w obec są­
du stał się koniecznością łatwo zrozumiałą nawet 
najszerszemu społeczeństwu. Dość wspomnieć na 
sprawy takie jak Tisza - Bszlar, Bitterów z Lutczy 
lub nie dawny wypadek rzekomego otrucia we 
Lwowie, w których wszystko niemal opierało się 
na orzeczeniach leKarzy sądowych! Bo i któż 
może lepiej ocenić jakość zadanej rany, siłę cio­
sów, miarę kalectwa i doniosłości tych najsubtel­
niejszych nie raz śladów, po których lekarz są­
dowy rozpoznaje sprawców, ich liczbę, uzbroje­
nie; które uwalniają nieraz od ciężkiego podej­
rzenia ludzi niewinnych —  lub też niepoczytal­
nych z powodu jakiej choroby umysłowej!

A jednak zanim umiejętność prawa wezwała 
do udziału w swej pracy sztukę lekarską —  mi 
nęły długie w sęki z ciężką dla ludzkości krzy­
wdą. Tę opowiedzieć by mogły jedynie dawne 
barbarzyńskie narzędzia sądów mkwizycyjnych, 
stosy płonące i spokojne nurty wielu rzek —  któ­
re grzebały ofiary zaślepionej sprawiedliwości! 
Dość powiedzieć, że artykuł XXIV . statutu li­
tewskiego z r. 1530! króla Zygmunta Igo opie­
wa jeszcze: „gdyby ktoś w oanowionem szaleń=*  

stwie kogo zabił, będzie gardłem karany"!
Pierwszy wyraźny krok wezwania interwen- 

cyi lekarskiej do wymiaru sprawiedliwości stano­
wi dekret Papieża Innocentego III. z r. 1209 
wcielony do zbioru prawa kanonicznego. Od tego 
czasu bardzo jednak powoli wzrasta owa konie­
czność powoływania znawców lekarzy —  z po­
czątku w pojedynczych zawilszych sprawach jak 
np. w Anglii za Edwarda III (1327 —  1377), 
za Filipa IV. Pięknego (1311) —  po czóm zwolna 
ustala się. Nowo narodzona w ten sposób me­
dycyna sądowa była jeszcze długi czas w uśpie­
niu, aż nowe zdobycze nauki lekarskiój Vesala, 
Pareusza w 16óm a Harveya w 17em stuleciu 
o obiegu krwi rozbudziły nowy ruch także w 
dziedzinie medycyny sądowój. — Pojawiły się w 
tym kierunku traktaty Pareusza, Condronchiego 
następnie dzieła Fedelego, Zacchia3za i Bohna a 
skromny lekarz miejski w Zeitz Dr Ja n  Schre-

yer  za stósowaniem hidrostatycznej próby płucnej 
(1691) wywołał rewolucyą w medycynie sądowój 
i popchnął tę naukę na drogę doświadczalną i 
trzeźwej obserwacyi —  na której do dziś dnia się 
opiera. Korzystając z tylu niezliczonych, wiel­
kich prawdziwie odkryć w dziedzinie umieję­
tności lekarskiój rozwinęła się równorzędnie z 
nią i medycyna sądowa znakomicie, a wyjaśnia­
jąc nieraz najzawilsze kwestye zbliża się coraz 
bardziój do swego zadania. —

Trudne i wymagające ciągłój pracy naukowój 
obowiązki znawców sądowych spełnia dziś cały 
niemal ogół lekarzy —  rzec można —  z prawdzi- 
wóm poświęceniem innych obowiązków, z pogardą 
nieodłącznych trudów, z ogromną często stratą dro­
giego czasu —  a nieraz z istotnem niebezpieczeń­
stwem życia, zawsze z ciężką pracą —  a czy usta­
wy zapewniają im w zamian stósowne i godne ich 
naukowego stopnia ocenienie i wynagrodzenie?

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

K o m i s j a  w o j s k o w a  u k o ń c z y ł a j u ż o -  
b r a d y  n a d  p r z e d 1 o ż e n i e m  o p o s p o  1 i t e m  
r u s z e n i u  i przyjęła je  w redakcyi, k tó ra  utrzymuje 
w zupełności przepisy i intencye pro jek tu  a zarazem 
daje rękojm ię, iż ustaw a nie będzie in terpretow aną w 
sposób uciążliwy dla ludności. P an  M inister obrony 
krajow ej zawiadomił w komisyi, iż Rząd przedłoży nie­
bawem pro jek t ustawy o zaopatrzeniu wdów i sieró t 
po wojskowych posDolitego ruszenia i zakom unikował 
je j p ro jek t rozporządzeń wykonawczych do ustaw y o 
pospolitem  ruszeniu.

Rząd rosyjski ustanow ił komisyą dla spraw  pol­
skich pod przewodnictwem  w. x. M ichała a złożoną z 
ministrów i wyższych urzędników, k tóraby obmyśliła 
sposoby zlania ludności polskićj z rosy jską; tym celem 
wprowadzone być m ają do K r ó l e s t w a  P o l s k i e -  
g o instytucye rosyjskie, jak  sądy przysięgłych, ziemstwa, 
sam orząd m iast itp. Obecnie zabiera się rząd  do zrusy­
fikow ana poL kich  ż y d ó w ;  kandydaci na rabinów  mu­
szą składać egzamin z rosyjskiego języka. Do cytadeli 
warszawskiej przywieziono onegdaj z Lublina kilkudzie­
sięciu w ł o ś c i ą  n-u n i t ó w  oraz kilku księży łać., po­
mawianych o udzielanie im sakram entów  św. G uberna­
to r  lubelski w yjechał już  niby za urlopem, w rzeczy­
wistości więcej nie powróci do Lublina. Ukazem carskim 
ustanowiouo specyalnych inspektorów  we W  i 1 n i e i 
K i j  o w i e dla ścisłego dozoru drukarń, litografij i 
księgarń, —  widocznie w tóm ograniczenie prasy.

J A K  T  H  8  0  F  B  X .

P o w i e ś ć  z ż y c i a  k l a s  p r a c u j ą c y c h
przez

® f\t ic '(x a £ a  aBaSuc&iecjsO.

(4) (Ciąg dalszy).

K obieta słuchała tych wynurzań ojcow skich z m i­
ną taką, jakby  mówiła: gadaj sobie głupi —  i obo­
ję tn ie  rozkręcała  sobie papiloty. Dopiero szmer na scho­
dach ocucił ją . Zerw ała się ze sto łka i rzekła p rzyc i­
szonym głosem :

—  Służąca idzie. Nie trzeba, żeby cię tu  zastała. 
Idź już.

A larm  był fałszywy; pokazało się , że to pies łaził 
Po schodach. Mimo to kobieta nam awiała bra ta , aby 
sobie poszedł.

—  Zaraz, zaraz, ty lko chciałbym zobaczyć Joasię.
—  Śpi jeszcze.
—  To nic, tylko spojrzę  na nią —  raz tylko. 
Poszedł po cichu ku drzwiom prowadzącym  do dru­

giego pokoju i uchylił je  ostrożnie.

W  pokoiku był nieład wielki, bo wszystkie suknie 
z wczorajszej m askarady leżały porozrzucane po stołkach, 
kanapie —  na ziemi. A wśród tego nieporządku Joasia  
w batystow ej koszulce, z obnażonemi rękam i, z których 
zapom niała zdjąć branselety, z rozpuszczonemi bezładnie 
włosami, spała snem mocnym.

Jan  w patryw ał się w nią, ja k  w cudowny o b ra ­
zek, —  ręce złożył jakby  się m odlił i pow tarzał za­
chwycony :

—  Moje śliczności, moje tysiące, moje bry lan ty  — 
czy królow a może być piękniejsza.

—  N a miłość boską idź już —  ofuknęła go n ie­
w iasta —  służąca lada  chwila nadejdzie —  i będzie 
piękna h is to ry ja , jak  cię tu zastanie. Wies^ jak ie  
nasze służące ciekawe —  nuż się domyśli czego.

—  Idę już, idę —  rzekł ocierając oczy w ilgotne i 
szukał czapki po łóżku. Nie mógł je j znaleść, bo łzy 
mu wzrok przysłaniały.

—  No, przecież tu leży ci na oczach — rzekła 
w tykając mu ją  w rękę. A trzymajże. Cóż ci się ręce 
tak  trzęsą?

W ziął czapkę i zabierał się do wyjścia.
—  No, a pieniądze? —  odezwała się niewiasta.
—  Jak ie  pieniądze?
—  No, na życie dla mnie i Joasi.
—  Przecież dałem ci niedawno 50 fi.

—  To zapłaciłam  m ieszkanie na kw artał i kupiłam  
trochę wiktuałów.

—  Na mieszkanie dałem wam osobno.
—  To się rozeszło. Z resztą Joasia  także na red u ­

tę potrzebow ała ubrania. W zięło się na kredyt.
— No to ileż po trzeba?
—  Ośmdziesiąt.
—  Czego?
—  Przecież nie centów, ty lko reńskich.
—  Ośmdziesiąt reńsk ich! Bój się Boga.
—  No, cóż wielkiego. Przecież to dla twojńj córki. 

Czy je j żałujesz?
—  Żałować Joasi —  uchojlaj Boże. Ale trzeba 

się oszczędzać, bo to , widzisz, je j posag. Musimy być 
bardzo oszczędni, żeby nie nadwyrężyć posagu.

Mówiąc to  wydobył z zanadrza owinięte w papier 
pieniądze, wydobył z nich k ilka dziesiątek i dał sio­
strze.

—  Tylko pam iętaj, oszczędnie —  upom inał j ą  od­
chodząc —  bo to  posag Joasi.

III .

Mieszkanie, do k tórego  Jan  T rzopek  kątem  się 
przytulił, było dużą, sklepioną izbą, k tó ra  dawniej s łu ­
żyła za wozownię. Niewiele trudu kosztow ała ta  p rze­
róbka, —  bo tylko okienka rozszerzono nieco, w jednej
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We wszystkich kościołach W i e l k o p o l s k i  od­
czytano z kazalnicy pożegnalne pismo x. kardynała Le- 
dóchowskiego, poczem księża zalecili ludności, aby p rzy ­
ję ła  z uległością, i synowską miłością nowego pasterza . 
K onsekracja- arejnoiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego x. 
D i n d e r a  i biskupa warm ińskiego x. T h i e l a  odbę­
dzie się d. 4. kw ietnia w From borgu. R ząd p rusk i po ­
stanowił znów zniemczyć całkowicie szkoły ludowe z 
mieszaną ludnością polsko-niemiecką.

W  jednym z ostatnich numerów doniosła O s t  d. 
T  h o r  n e r  Z t  g., iż głośna swojego czasu, a zaprze- 
czana następnie wieść o ukazie carskim , mocą którego 
p o d d a n i  n i e m i e c c y  m a j ą  b y ć  w y d a l e n i  
z K rólestw a Polskiego, je s t  w całej swojej osnowie 
prawdziwą. W edług tego dziennika wszyscy poddani 
niemieccy (uienaturalizow ani) zamieszkali w K rólestw ie 
Polskiem , m ają być w ydaleni; ukaz w tej spraw ie wy­
dany, zosta ł już ogłoszony a do urzędów  granicznych 
nadesłano już wykazy osób, k tóre mają uledz tej bani­
c ji. R obotn ik  bez kon trak tu  ma otrzymać 3 dni zwłoki; 
robo tn ik , pracujący na mocy obowiązującej umowy, 4 
tygodnie; rzemieślnicy, 3 miesiące; w łaściciele dóbr, 
6 miesięcy; a właściciele fabryk 9 miesięcy.

W iadomość ta  wywołała wielkie wzburzenie w całej 
p rasie niemieckiej i spowodowała interpelacye w Izbie 
pruskiej. N a odnośne zapytanie Rickerca oświadczył mi­
n ister Puttkam er, „że nic mu nie doniesiono o rzeko­
mych zarządzeniach rządu rossyjskiego przeciw przeby­
wającym w R o ss /i Niemcom; dlatego też wobec przy­
jaznych stosunków, jak ie  istn ieją pomiędzy Berlinem  
a Petersburgiem , musi przypuszczać, że cała ta  wiado­
mość je s t niepraw dziw ą“ .

K u r y e r  P o z n a ń s k i  p isze : Nie ulega w ątpli­
wości, że w kościelno-politycznej komisyi Izby Panów 
uchwalono, aby seminaryów w Poznaniu i w Pelplinie 
nie otwierać. Młodzież duchowna tych dwóch archidye- 
cezjj ma się kształcić we W rocław iu i w B runsberdze.

Dalej zaś pisze tenże dziennik: Z komisyi kościelno- 
politycznej wychodzą już na jaw  coraz to bliższe, ale 
zawsze dla Polaków  niekorzystne szczegóły.

Seminarya praktyczne i konwikty m ają doznać tej 
ulgi, że zniesione będą różne uciążliwe przepisy ustawy 
z dnia 11 m aja 1873 a natom iast zaprowadzona oędzie 
tylko ogólna kontro la  rządowa, zapewne policyjno-sa- 
nitarna.

Sem iuarya teologiczne w Fuldzie, Trew irze, Ocna- 
bryku i Paderbornie m ają być otw arte pod warunkiem, 
że b iskupi wybierać będą kierowników i profesorów z 
liczby osób, mających zaufanie rządu ( p e r s o n a e  
g r  a t  a e), że plan nauk i porządek domowy przedłożo­
ny będzie rządowi.

Zakony, pielęgnujące chorych, będą mogły za po­
zwoleniem m inistra objąć kierownictwo zakładów sierót, 
ochronek d la dzieci nie chodzących jeszcze do szkoły, 
instytucyj dla osób upadłych i t. d.

F r e m d e n b l a t t  zamieszcza następujący komu­
n ik a t: Do M o r n i n g  P o s t  telegrafują z W iednia, 
że c. k. M i n i s t e r s t w o  w o j n y  skutkiem  ważnych 
m ilitarnych zarządzeń rządu  rossyjskiego, postanow iło 
skoncentrow ać znaczne siły na południowej granicy Mo­
narchii. W edług zasiągniętych przez G a z .  L w o w s k ą  
informacyj wiadomość ta  je s t  najzupełniej bezpodstawną,

Do T  e m p s donoszą z A t e n ,  że usposobienie 
wojownicze ciągle jeszcze przeważa. Spodziew ają się 
nowych dekretów  o zwołaniu rezerw . T  e m p s twierdzi

dalej, że zarówno Francya ja k  Rossy.a me m ają wielkiej 
ochoty brać udziału w środkach przymusowych przeciw 
Grecyi. W A tenach utw ierdza się przekonanie, że P o rta  
z braku funduszów nie długo będzie mogła utrzymać 
swoje wojska na stopie wojennej.

B u d a p .  C o r r e s p .  donosi w depeszy z W ie­
dnia: W ęgierski m inister handlu hr. S z e c h e n y i, 
k tóry  dnia 19 b. m. przybył do W iednia, k o n f e r o ­
w a ł  z Prezesem  gabinetu  hr. T a a f f e m ,  Ministrem 
rolnictw a h r. F a l k e n  h a y n e m  i baronem  P u s s -  
w a 1 d e m. I  tym także razem n i e  z d o ł a n o  o s i ą ­
g n ą ć  p o r o z u m i e n i a  co do zostających w zawie­
szeniu k w e s t y j  u g o d o w y c h ,  a gdyby na drodze 
dalszych pisemnych rokowań nie osiągnięto zam ierzone­
go celu, natenczas jeszcze przed Świętami W ielkano- 
cnemi odbędzie się ponowny zjazd wszystkich M inistrów, 
prowadzących rokow ania ugodowe.

Sprawy miejskie.
Dnia 23 b. m. odbyło się posiedzenie tu t. Rady 

miejskiej przy licznym udziale członków Rady i w obe­
cności tu t. c. k. Starosty  p. Fedorow icza. Po odczyta­
niu p ro toko łu  z poprzedniego posiedzenia zatwierdzono 
na wniosek Naczelnictwa wydzierżawienie g run tu  dotąd 
przez ogrodnika p. H oleksę używanego, p. Podoskiem u; 
poczem przystąpiono do obrad nad wnioskiem zwierz­
chności gminnej, „że R ada gminna zgadza się na dalszą 
„budowę koszar dla pułku  obrony krajowej na przyszły 
„rok  z Kolbuszowy do Rzeszowa przenieść się mające- 
„go, pod warunkiem, że miasto na tę  budowę otrzym a 
„bezprocentow ą pożyczkę w wysokości 40000 złr." — 
R adca p. Tałasiew icz przemawiał obszernie za wnioskiem, 
tylko z tern zastrzeżeniem, aby pożyczka w 25 latach 
spłaconą została, zaś R adcy pp. Dr. Segel i Dr. Zby- 
szewski popierali również wniosek zwierzchności gmin­
nej ; Radcy pp. Pogonow ski i Niemetz byli za odrocze­
niem sprawy, poczem na wniosek p. Pogonow skiego prze­
kazano całą spraw ę osobnej komisyi', w skład której 
weszli pp. Pogonow ski, Schott, Niemetz, Jaśkiew icz i 
Grun3tein.

W niosek w sprawie szpitalnej o wysłanie deputacyi 
składającej się z prezydenta p. Kalinow skiego i Radców 
Dr. Segla i Dr. Zbyszewskiego do Lwowa, przyjęto po 
obszernem wyjaśnieniu przez p. Dr. R ybickiego —- p ra ­
wie jednogłośnie.

Na koniec przystąpiono pomimo spóźnionej godziny 
do obrad nad wnioskiem o podzieleniu R ady na sekcye.

Is tn ą  niespodzianką było przy tej sposobności wy­
stąpienie Radcy p. W oszczyńskiego, k tóry  zażądał, aby 
nad tym przedm iotem  przejść do porządku dziennego, 
lecz po bardzo przychylnie przyjętej replice p. Dr. R y ­
bickiego, p. W. cofnął swój wniosek. Po przyjęciu dzie­
sięciu paragrafów  regulaminu, przerwano posiedzenie o 
godzinie 9 wieczór.

T ak  więc myśl utworzenia sekcyj, poruszona przez 
nas a podjęta i broniona gorliwie w Radzie przez radcę 
p. Niemetza, została już zrealizowaną, co nas bardzo 
cieszy —  a nie wątpimy, że przyszłość najbliższa oka 
że, iż myśl nasza z całem poświęceniem przez sekcye 
przyszłe przeprow adzoną zostanie tak , ja k  obywatelom 
o dobro m iasta dbałym przystoi.

Towsiz/stwo oświaty ludowej.

W alne zgromadzenie członków Tow. oświaty lu d o ­
wej dla m. Rzeszowa i powiatu, odbyło się nareszcie 
dnia 22. b. m. przy l i c z n y m  współudziale członków.

Po zagajeniu posiedzenia przez zastępcę prezesa p. 
insp. szkolnego Steczkowskiego, odczytał sekretarz T o ­
warzystwa p. prof. K raw ecki spraw ozdanie z czynności 
wydziału i z ruchu czytelni ludowej.

Ze sprawozdania W ydziału podajem y najważniejsze 
daty, a mianowicie, że Tow. liczy przeszło 200 członków, 
że w roku  bieżącym uzyskało subwencyę z tutejszej 
Rady miejskiej w kwocie 50 złr. a. w., że czytelnia p o ­
siada 780 dziel i pomyślnie się rozwija.

Czytelnia ludowa liczy 780 tomów a ruch w roku 
1885. wynosił przeszło 3000 tomów, jest jed n ak  nie li­
cznie odwiedzaną, najmniej przez młodzież rzemieślniczą, 
ma kilka w ielkich dzienników i kilkanaście mniejszych 
pism peryodycznych.

Do nowego W ydziału zostali wybrani jednogłośnie: 
jako  prezes p. Dr. Zbyszewski, a jako członkowie pp. ks. 
kan. Fała t, insp. Steczkow ski, D r. B androw ski, prof. 
Krawecki, p rak t. sąd. Steczkowski, obyw. Momidłowski, 
obyw. Reichel, obyw. Proczkow ski i obyw. Świtlik.

Honorowymi członkam i Tow arzystw a zamianowano 
ks. xan. Jan a  G ruszkę i ks. kan. Tow arnickiego.

W ielkiej doniosłości znaczenie i przeznaczenie tego 
Towarzystwa, zwłaszcza pod przewodnictwem  zacnego 
p. D ra. Zbyszewskiego, zasługuje na ja k  najgorętsze po­
parcie m ateryalne i m oralne ze strony naszej publiczno­
ści, — tem więcej dziś, kiedy to  Tow arzystw o rozstrzy- 
gło stanowczo ham letow skie pytanie —  tw ierdząco, cze­
mu z radością przyklaskujem y, a nowemu W ydziałowi 
„Szczęść Boże!" w dalszej pracy z całego serca życzymy.

Korespondencye „Tyg. Rzeez.“
Kraków, 26. M arca 1886.

(„Sokół". — Jeszcze karnawał. — B al kostiumowy K oła literackie­
go. — Znowu nowe pismo).

(S. K .) W  jednej z korespondencyj przeszłego roku 
podnieśliśmy, jak  zbawiennym pomysłem było założenie 
tow arzystw a gimnastycznego „Sokół". Insty tucya pod 
rozumnem kierownictwem Dr. Abłamowicza rozw ijała się 
nader pomyślnie, członkowie z każdym uniem przyby­
wali tak , że w ostatuich czasach doszła ich liczba do 
500. W dniu 28 lutego i 14 m arca odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie członków, na którem  wybrano nowy 
wydział. W ydział natychm iast po obliczeniu głosów ukon­
stytuow ał się w dniu 15 marca, w ybierając prezesem 
p. Michała Bałuckiego, wiceprezesem Dr. Tadeusza Bro- 
wicza prof. uniw ersytetu, sekretarzem  p. W iktora  Idziń- 
skiego, akadem ika, skarbnikiem  p. Przem ysław a K o ta r­
skiego, dyrek tora  tow arzystw a zaliczkowego, gospoda­
rzem p. Stanisława Krzyżanowskiego, bibliotekarzem  p. 
Jan a  Czubka, prof. gimnazyal.

Skończył się nareszcie długi karnaw ał tegoroczny 
a z nim szał uciechy, zostawiając na miejscu swojem 
chwilę rozsądku. . post. O statni z balów t. j .  k ostiu ­
mowy K oła literacKo - artystycznego, pomimo świetnej 
tradycyi la t ubiegłych nie powiódł się. Kieszenie wy­
próżniliśmy zawczasu, tak, że na koniec już nam n.e 
wystarczyło. Dochód czysty, k tóry  mial niejeden ce! fi­
lantropijny, (bo dla wygnańców pruskich, weteranów p o l­
skich z r. 30—31, i cele art. lit. K oła) wyniósł zaledwie 
dwieście k ilkadziesiąt reńskich. Kostiumów naliczyliśmy 
zaledwie dwadzieścia.

K raków  isto tnie przerabia się na kolebkę a rty sty ­
czno - literacką. Niema miesiąca, ażeby ja k i nowy talent 
nie zabłysnął na w idnokręgu krakowskim , lub jak ie  p i­
smo nowe nie powstało. T ak  więc przychodzi nam za­
notować nowy dw utygodnik naukowy i literack i „Z iarno". 
Tytułowy napis głosi, że je s t to  wydawnictwo „akade­
mickiej młodzieży". Za mało „naukowe i literack ie" dla 
ogółu czytelników, akadem ickim  żyłom nie przysporzy 
krwi. Jeśli redakeya „Z iarna" z fazy dobrych chęci przej­
dzie do um iejętnego ich spełnienia —  życzymy nowemu 
pismu powodzenia.

Przeworsk, 24 Marca 1886.
(X.) Dowiedzieliście się o pięknej gospodarce w n a ­

szym starożytnym  grodzie, o bud o w ach , licy tacyach ; 
teraz coś o porządkach podczas ognia.

połowie bram y wycięto drzwi i zaopatrzono klamką, 
zaw iasam i, a resz tę  zalepiono gliną i zamalowano, 
do środka zaś wstawiono żelazny piecyk, z k tórego ru ­
rę  wypuszczono przez mur po nad okienkiem i ten k a ­
wałek rury  sterczący, zaopatrzony blaszannym daszkiem, 
stanowił niby komin. No i zrobiła się izba mieszkalna, 
trochę w ilgotna, trochę ciemna, ale za to obszerna; a 
że to dla stróża, k tóry  czynszu nie płacił, więc i taka 
była aż nadto dobra. Ponieważ stróżowi um arła żona, 
więc sobie wziął na m ieszkanie do siebie, głównie dla 
w iktu i opierunku, siostrę je j, właśnie żonę owego wy­
robnika, co to owej nocy karnawałowej traktow ał wódką 
swoich kompanów, a wołano na niego Paw eł kuśtyga, 
dla tego że u tykał na- nogę. —  Do nich, ja k  wiemy, 
p rzy tu lił się Jan . Razem więc mieściło się w tej izbie 
czworo ludzi, nie licząc dzieci, których było pięcioro, 
a k tó re  obstały za dziesięcioro, takie były hałaśliwe, 
i brojne. —  Stróż omiatał dom, chodził z m eldunkam i 
do policyi, obsługiwał kilku panów, i to stanowiło jego  
utrzym anie dostatnie, bo mu i na kubeczek i na tabak  
w ystarczało i podobno w kasie m iał kilkanaście reńskich 
zaoszczędzonych — na przypadek choroby, czego broń 
Boże, albo jak iego  nieszczęścia. — Jan  i Paw eł zara­
biali wiemy już jak , a Paw łow a trudn iła  się praniem.

W łaśnie teraz zastajem y ją , jak  nucąc sobie pod 
nosem godzinki wyciąga na desce zmoczone krochm alem

koszule i przyprasow uje gorącem  żelazkiem, przeryw a­
jąc  sobie czasem śpiew i robo tę  to głosnóm przekleń­
stwem na wrzaskliwe bębny brata, to szturkańeem  lub 
kułakiem, którym  częstowała je , ja k  się k tóre  bliżej 
pod rękę nawinęło. W trakcie  kiedy jedno  z nich 
przytknąwszy z ciekawości palec do żelazka i naturalnie 
sparzywszy się poczęło beczeć a m atka dla uspokojenia 
zaczęła je  okładać szturchańcami, żeby nie tykało tego, 
co do niego nie należy, — drzwi od dworu się otv.arły 
i wszedł Jan .

Był niezwykłe ożywiony a twarz jego zwiędła wy­
dawała się nawet młodszą i pełn iejszą; może dla tego, 
że był świeżo ogolony i m iał wąsy i włosy podstrzyżo- 
ne do równości.

—  A cóż pani Pawłowa, moje kołnierzyki ? — za­
pytał wszedłszy.

—  Cicho bębny, bo przez was nic nie słychać. Co 
pan Jan  mówi?

—  Moje kołnierzyki —  pow tórzył Ja n  praw ie do 
ucha babie.

— A są, są —  ano położyłam na łóżku. W yglądają 
ja k  nowe o ! niech pan Jan  spojrzy tylko, jak i lu str  ma­
ją . W sklepie ładniejszych nie dostanie.

—  Praw da, praw da —  mówił uradowany Jan  oglą­
dając dzieło rąk  pani Paw iow ej. — Potem  położył je  
ostrożnie napow rót na łóżku, aby nie pom iąć; —  p rzej­

rzał ogoloną twarz w krzywem lusterku, wiszącóm przy 
łóżku —  i rzekł do s ieb ie :

—  Ha, no, możeby się ubrać, k tó ra  to tam godzina?
Spojrzał w stronę, gdzie wisiał zegar popstrzony

od much i kołysało się zardzew iałe wachadło.
—  Już w pół do jedenastój. A niechże ja  się ubieram .
Z pośpiechem zrzucił z siebie starą , ła taną  kapotę

i resztę ubrania równie nędzną, a wdział czarne spodnie, 
czarny świąteczny surdut i owe świecące kołnierzyki, 
k tó re  przy czarnym surducie rzeczywiście efektownie 
wyglądały, szczególniej na -lanie, którego rzadko można 
było widzieć w takićj paradzie. To też dzieci zagapiły 
się na niego, ja k  na dziwowisko, z czego Jan  nie był 
niekontent, owszem zadowolnienie malowało się na jego 
twarzy, cieszył się, że zrobił takie wrażenie, bo i on 
miał to  przekonanie, że był tak  ubrany, że mógłby 
choćby na pańskich salonach się pokazać.

—  Nie zrobię Joasi w stydu — mówił z dumą oglą­
dając po szczególe każdą część ubrania, bo całości wr 
malóm lusterku  zobaczyć nie mógł.

—  Gdzież to  się pan Jan  tak  stro i?  —  spytała P a ­
włowa. — Chyba gdzie na zaloty ?

Uśmiechnął się wesoło na to posądzenie.
— A cóżby to było złego? — zapytała Pawłowa.
—  E, moja pani Pawłowa, gdzie mnie tam staremu.
—  Stary ale jary .
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Przez k ilkadziesiąt la t nie obawiali się nasi m ie­
szkańcy ognia, bo ja k  podanie n iesie— jakiś słynny rab in  
Dędąc w Przew orsku, gdzie mu się bardzo dobrze działo, 
odjeżdżając błogosław ił i rz e k ł: nigdy się nic spalicie. 
I  rzeczywiście przez długi czas byliśmy szczęśliwi. W  tern 
zeszły ro k  pokazał, że trzeba  się mieć na baczności, i 
w żadne przepowieści nie wierzyć. Bo oto całe omal 
miasto nie obróciło się w perzynę. Spaliły się 2 ma- 
sztarnie i ogromna stodoła na poczcie. Pom yślicie sobie, 
że miasto Przew orsk przecież musi mieć jak ieś rekwi- 
zyta; i ja  tak  myślałem, lecz będąc naocznym świadkiem 
pożaru, przekonałem  się, że rzecz się ma inaczej. Bo 
oto  ̂prócz starćj sikaw ki dużej i jednej ręcznćj m alu­
tkiej i dwu m ałych beczułek na wodę, więcej nic nie 
posiada. A wiecie, że przecież dawnemi czasy były osęki, 
drabiny, konewki, siekiery, k tó re  to  rzeczy przez sta ­
rość zniszczały a o nowe n ik t się nie stara. Podczas 
jednego pożaru m usiała sikaw ka m iejska jechać do sta ­
wu i wodę nabierać. A przecież p. Feliks Switalski, da­
wny^ burm istrz, spraw ił 2 ogrom ne beczki, ale cóż się 
dzieje, powiedzieli że nie zdatne do ognia, bo są za 
długie i rzeczywiście sprzedali beczki Skarbow i p rze­
worskiemu, k tóry  niemi wozi brachę. iSiie miałbym nic 
przeciw temu, ale dlaczegóż po pozbyciu tych beczek 
nowych nie kupiono? Obecnie muszą beczki aż z kolei 
pezyczać, a osęki, konewki i siekiery od ludzi brać. 
Starano się, aby założyć straż  ogniową m iejską, ale po­
wiedziano: po co nam straży, to  dużo kosztuje, prze­
cież każdy obyw atel m iasta P rzew orska ma garnek i 
konewkę, to może ratow ać. A przecież gdy się stodoła 
na poczcie spaliła, k tó ra  była napełniona sianem i zbo­
żem, to  ogień jeszcze po tygodniu można było znaleść, 
bo nie chcieli zalew ać; praw da że ten  budynek stał 
na B adach Przew orskich, ale to je s t  przecie w miejscu, 
gdzie po drugiej stronie stały domy i kasarnia. A prze­
cież moglibyśmy w szystkie rekw izyta posiadać, i spo­
dziewam się, że gdy obejmie rządy nowa rada i nowy 
burm istrz, wezmą się do dobra m iasta energicznie i 
wszelkie brak i będą się stara li uzupełnić i usunąć roz­
maite wady, o k tórych już  wiecie, a k tórych wyjawienie 
d l a  d o b r a  n a s z e g o  m i a s t a  a nie dla jak ie jś  
prywaty przedsięwziąłem. A że „praw da w oczy k o le“ — 
to nie m oja wina.

K R O N I K A .

Rzeszów, 27. M arca 1886.

Dzień 1 kwietnia. J a k  wiadomo, w dniu 1. kwie­
tn ia tysiące rodaków  naszych, dekretem  banicyjnym ks. 
B ism arka dotkniętych, opuścić muszą granice P ru s i szu­
kać przy tu łku  w różnych zakątkach świata. Mnóstwo 
tych nieszczęśliwych przybędzie także do Galicyi, o czćm 
krajowe kom itety opieki zawiadomione zostały. Pom ię­
dzy wydalonymi je s t  ogrom na ilość potrzebujących chleba, 
ja k  rzemieślnicy, ołicyaliści pryw atni, lobotnicy, służba 
folwarczna i t. p. którym  śmierć głodow a grozi, jeżeli 
im ręki pomocnej nie podamy. Sami wprawdzie nie ma­
my wiele, ale „czćm chata bogata, tern rada", a zatem 
mając to na pam ięci spieszmy wygnańcom z pomocą. 0 -  
bywatelstwo nasze, do którego szczególniej powtórnie 
się odzywamy, będzie niezawodnie pierwszóin w tym wzglę­
dzie i za pracę udzieli chleba robotnikom  poznańskim.

W szystkich, którzy by mogli przyjąć u siebie rzem ie­
ślników, czeladź folwarczną lub oficyalistów, prosimy u- 
silnie o zgłaszanie się do lwowskiego „K om itetu opieki 
nad w ydalonym i z P ru s  Polakam i" (gmach tea tra lny  1. 
16.), albo do naszej Redakcyi, k tó ra  chętnie wszelkich w tej mierze udzieli wyjaśnień. W zgłoszeniu należy po­
dać rodzaj zajęcia, do jakiego potrzebni są ludzie, wy­
sokość ofiarowanego wynagrodzenia i nazwę ostatniej 
miejscowości, z której chlebodaw ca zechce zabrać wy­
słanych ze Lwowa wygnańców.

Zmarli, f  A p o l o n i a  P o d g ó r s k a ,  obyw atel­
ka tutejsza, przeżywszy la t 65, zmarła w dniu 21 b. m. — 
J a n  A i c h m i i l l e r ,  honorowy obywatel m. Złoczowa

i Rzeszowa, emer. radca sądu kraj., przeżywszy la t 78, 
um arł dnia 17. b. m. na Podgórzu pod Krakowem.

f  Ks. Józef Gran* proboszcz i kanonik, najstarszy 
kapłan w dyecezyi przem yskiej, zmarł w Leżajsku 24. 
b. m. w 90 roku  życia. Pogrzeb odbył się dzisiaj.

Z życia towarzyskiego. Ju tro , w niedzielę, pobło­
gosławionym zostanie w Czudczu związek m ałżeński p o ­
między p. Franciszkiem  Jędrzejow iczem , właścicielem 
Żurawic i panną W aleryą W asilew ską, córką właścicieli 
Czudcza z przyległościami. —  Prócz tego mamy do za­
notow ania zdeklarow any związek małżeński p. W ojna­
rowskiego, w łaściciela Żarnowy, z panną H eleną S tra ­
szewską, córką p. M arcelego Straszew skiego, w łaściciela 
dóbr Zyznowa.

Z Wydziału Towarzystwa oświaty ludowej otrzy­
mujemy z prośbą o umieszczenie następujące pism o:

Odebraw szy w zeszłym tygodniu zarząd bib lioteki tut. 
Tow arzystw a oświaty ludowej, zawiadamiam wszystkicłi 
P . T. Członków, że książki wypożyczać będę każdej środy 
od 2 do 3 i każdej niedzieli od 2 do 4 po południu. 
Ponieważ jeszcze 18 książek w roku  1884 a 11C w ro 
ku 1885 wypożyczonych u niektórych członków zalega, 
przeto  upraszam y ich, ażeby takow e ja k  najprędzej do 
rąk  bib lio tekarza w godzinach urzędowych zwrócili, gdyż 
tak ie  nazbyt długie zatrzymywanie książek z wielkim 
je s t  dla ogółu czytających uszczerbkiem. Mamy niepłon- 
ną nadzieję, że to  publiczne zawezwanie wystarczy i że 
W ydział nie będzie potrzebow ał szukać innego sposobu 
do w ydobycia zalegających książek.

J . K . Steczkowski.
Fundusze zebrane na pomnik dla poległych w r. 

1863 a na tutejszym  cmentarzu pochowanych, doczekały 
się nareszcie swego przeznaczenia. Przeprow adzenie odno- 
śnćj budowy pom nika powierzono p. Drowi W . Zbyszew- 
skieinu.

Gmach Kasy oszczędności. Projektow any budynek 
dla tutejszej K asy oszczędności w tym roku  jeszcze ro z­
poczęty nie będzie. Przyczyną tego ma być pro jek t bu­
dowy nowej kasarni dla obrony krajow ej, tudzież b u ­
dynku szpitalnego, k tó re  przed budow ą gmachu Kasy o- 
szczędności jak o  potrzebniejsze ukończone być mają.

N ag ła  śmierć. M ajer K linger um arł nagłą śmiercią 
we środę dnia 24. b. Bliższych szczegółów nie znamy.

Scheindla Silber, żona tu tejszego obyw atela i dłu­
goletniego członka Rady gminnej, Nuchema Leisora Sil- 
bera, zm arła we w torek dnia 23 b. m.

Na tyfus plamisty zmarł w tych dniach w mieście 
naszćm Aron K nispel, intro ligator.

S am o b ó jstw o . W e czw artek, dnia 25 b. m. pow ie­
sił się na Ruskiej wsi niejaki P io tr  Pałac, trudniący się 
obsługiwaniem, pozostawiwszy żonę i k ilkoro  dzieci. P rzy ­
czyna sam obójstw a niewiadoma.

Posłem do Rady państwa z brodzkiej Izby liandl. 
w miejsce zmarłego K alli®  wybrany został Dr. M. llo- 
senstock, k o n t r - k a u d y d a t  Dr. J .  R Jsenblatt otrzym ał 
11 głosów na 23 głosujących. -  - W ybrany Poseł znany 
je s t  w tutejszćm  mieście, gdyż tu  ukończył studya gim- 
nazyalne.

Puszczanie lodu na W isłoku odbywa się dotąd 
prawidłowo. Dzięki nocnym dość silnym przymrozkom, 
k tóre  nagłego tajania nie dopuszczają, przybór wody choć 
znaczny ale nie gwałtowny.

Szkole koszykarstwa w Jarosław iu przyznało mi­
nisterstw o oświecenia subwencyę państw ow ą na r. b. w 
kwocie 500 zł.

Hr. Stanisław Badeni, jeden  z najczynniejszych 
członków galicyjskiej Rady szkolućj, wystąpił z tej in- 
stytucyi w skutek nieporozumień z m arszałkiem  kraju  Dr. 
Zyblikiewiczem.

Ks. R. Gąsior, z zakonu O.O. Bernardynów  w T a r­
nowie, przeniesionym  został do Rzeszowa.

F. Liszt, który od kilku dni bawi w W iedniu, u- 
rządził tamże dnia 15 b. m., poranek muzykalny, na 
którym  także znana u nas pianistka, panna W a nd a 
P a l t i n g e r  występowała z wielkiem powodzeniem.

J. E. kardynał wiedeński i w ogóle biskupi austr. 
prowincyi kościelnój wystosowali lis t pastersk i do wier­
nych swoich, w którym  jasno  i dobitnie wyłuszczaja 
zadanie, jak ie  m ają kato licy  w obecnych ciężkich cza­

sach. W liście zaś pasterskim  arcybiskupa salcburskiego 
jest mowa o ważności i znaczeniu rodziny chrześcijań­
skiej, przyczem ks. arcybiskup obow iązuje wszystkich 
w sumieniu, aby nie trzym ali i nie czytywali dzienników, 
wrogich religii i Kościołowi.

Fiskalizm. Izrael Z. trud n ił się przez jak iś  czas 
wyszynkiem propinacyjnym  w karczm ie w P. W r  1881 
objął wioskę P. w posiadanie nowy dziedzic p. P ., k tó ­
ry wszystkich szynkarzy z wioski swej wyrugował, sam 
na w łasną ręk ę  wyszynk propinacyjny wykonywał i od 
takowego odnośny podatek  zarobkowy od r. 1881 po­
cząwszy opłacał. T o  wszakże nie przeszkadzało pew ne­
mu Starostw u, by i od Izrae la  Z. za czas od r. 1881 
do r. 1884 podatek  zarobkowy od rzeczonej karczm y 
ściągnąć, mimo że tenże wcale wyszynku tego nie wy­
konywał, ja k  to świadectwem Zwierzchności gminnej w 
P. stwierdzonem  zostało.

P rośbę  jego  w tej mierze do S tarostw a w ystoso­
waną zwrócono mu bez skutku, a motywa orzeczenia 
tego polegają na tern, że Izrael Z. winien był przeciw 
rozporządzeniu, k tórem  mu opłacenie podatku polecono, 
w prawnym term inie zarekurow ać.

Czy motyw tak i je s t  uzasadnionym, czy zatem ktoś 
do opłacania podatku  za idealne jak ieś zatrudnienie t. j .  
k tórego wcale nie wykonuje, z tego tylko powodu może 
być zniewolonym, że w p r  a w n y m term inie nie korzy­
stał z przysługującego mu środka prawnego, to  zosta­
wiamy do ocenienia odnośnym władzom.

Co szczególniejsza, że konsekw entnie wedle orze­
czenia S tarostw a m usiałby ten sam podatek  od tego sa­
mego przedm iotu być podwójnie, bo przez dwóch kon- 
trybuentów  opłacanym ! Summurn ju s  —

W sprawie lekarzy. Ja k  niedawno donieśliśmy, w 
d. 20 lutego b. r. odbyło się we Lwowie W alne zgro­
madzenie delegatów  sekcyj Tow arzystw a lekarsk iego  g a ­
licyjskiego, k tó re  uchwaliło wnieść petycyę do Rady 
państw a na ręce posła D ra. M adeyskiego, w sprawie 
podwyższenia wynagrodzenia za czynności sądow o-lekar- 
skie. Zebranie to upoważniło zarazem tutejszego fizyka 
p. Dra. J ó z e f a  B a r z y c k i e g o  do zbierania pod­
pisów na tę  petycyę u wszystkich lekarzy w Galicyi i 
W. Ks. K rakow skiem  przebywających, bez względu na 
to, czy są lekarzami sądowymi, lub nie, doktoram i 
„wszech nauk lekarsk ich", lub jedynie chirurgam i. P an  
Dr. Barzycki, ja k  się dowiadujemy, rozesłał już  odpo­
wiednie odezwy wraz z arkuszam i na podpisy służyć ma­
jącym i do wszystkich miejscowości naszego kraju, gdzie 
ty lko lekarze przebywają.

Motywów, na jak ich  petycya wspomniona opartą  jest, 
nie znamy, ale ktokolw iek, bodaj ty lko  z p rak tyki co­
dziennej ma pewne wyobrażenie o wysokości owych „ho­
norariów " za czynności sądowo-lekarskie, lub k to  choć 
pobieżnie przeglądnął taryfę lekarską  pochodzącą z 17. 
Lutego 1855. (Nr. 33. Dz. ust. pań.), temu niewątpliw ie 
motywa te same się nasuną w postaci owych „liliputo- 
wycli" cyfr honorariów  lekarskich  tą  taryfą przepisanych.

Prezes sekcyi literacko-dramatyc/nćj tu t. K ółka 
lite r, muzycznego przesyła nam następujące pism o: 
„Szanowny R edaktorze! W obec przymówki w ostatnej 
„Gawędce niedzielnej" o „obiecance cacance," mnie doty­
c z ą c e j ,  zwracam uwagę W go „Skiby" na podane w 
dzisiejszym numerze T  y g o d n i k  a R z ę s  z. do „Za- 
„pisków literaeko-artystycznycli" szczegóły w kwestyi od­
c z y tó w  i tea tru  am atorskiego, a zarazem na przyszłość 
„polecam się łaskaw ćj nie-pamięci Szanownego Gawę- 
„clziarza. Przyjm  Szanowny R edaktorze i t. d. Dr. Ban- 
„drowski, prezes sekcyi lit. dram. —

Na pismo to, zakomunikowane naszemu gaw ędzia­
rzowi, otrzymaliśmy odpowiedź następującą: „Zważy- 
„wszy, że Szan. Prezes prawomocnie z a i n t a b u l o w a -  
„n y m już został na liście popisowych na konfereneye 
„rekolekcyjne i że wobec tego już nie do mnie, lecz do 
„ks. „ r e k o 1 e k c y o n i s t y“ należy, —  wstrzym uję 
„się dla braku  kompetencyi od wszelkiej innćj odpowie- 
„dzi, jed n ak  z tym dodatkiem , że czyniąc zadość uprzej- 
„mej Jego  prośbie, wypuszczam go raz na zawsze z „nie­
p a m ię c i"  a zachowam Go na zawsze w mej bardzo do- 
„brój „pam ięci." To powiedziawszy nie szeroko i nie 
„długo, mam zaszczyt zostać uniżonym sługą." „S k iba ." .

—  E, człowiek już spracowany, sterany.
—  To może gdzie na weselisko —  nie?
—  N a chrzciny — prosił mnie w kumy jeden  z moich 

znajomych.
—  Cholew a?
—  Nie.
—  No, bo i u niego tam coś przybyło.
—  A słyszałem, ale to  uie jem u idę trzymać.
—  Ino?
—  E, nie zna pani Taw łow a. T o  dawna moja zna­

jomość.*
K łam stw o szło mu niezręcznie, bo nie na chrzciny 

on się wybierał, ale do księdza, do przedślubnego zapisu. 
Gw bowięm aktor, dowiedziawszy się od ciotki Joasi o 
posagu, zdecydow ał się na żeniaczkę dość prędko  —  i 
naw et naglił o przyspieszenie ślubu. W yrobił sobie po­
trzebne papiery, wyciągnął m etrykę panny, dał na zapo­
wiedzi i za parę dni miał się już odbyć ślub. P otrzeba 
jeszcze było załatwić konieczną formalność przedślubną, 
to je s t  stawić się do zapisu u proboszcza w parafii 
panny młodej. P o trzeba było do tego dwóch świad­
ków, —  i o tych postarał się już pan młody, ale co g łó­
wniejsza po trzeba było osobistego staw ienia się ojca, 
bo panna jak o  niepełnoletnia, nie mogła b rać  ślubu 
bez jego  zezwolenia. D robna ta  okoliczność spraw iała

nie mały k łopo t pannie, k tó ra  w stydziła się sprezentować 
eleganckiem u narzeczonemu ojca w yrobnika o grubych 
spracow anych rękach, a jakkolw iek  zatajono rodzaj jego 
zajęcia, to jednak  panna paliła się od wstydu na myśl 
o tej chwili. M artwiła się tern, o czem pan młody ani 
myślał. D la niego to  było całkiem obojętne, czy ojciec 
panny będzie taki czy taki, nie szło mu wcale o ojca, 
tóm bardziej że ja k  11111 cio tka powiedziała, posag panny 
nie pochodził od niego, ale od niej, że to ona przez 
pamięć m atki Jo asi wyposażała siostrzenicę z w łasnego 
m ajątku. —  J a r  sam poddał jój tę  myśl, aby lepiej za­
taić pochodzenie tych pieniędzy, k tóre  przeznaczał na 
posag dla córki. W yprowadzenie więc ojca na scenę 
było dla niego czystą formalnością, zwłaszcza gdy wi­
dział. że panna także nie wiele sobie z niego rob iła  i 
nigdy praw ie o nim nie wspominała.

Inna rzecz była z Janem . On tę  chwilę, w której 
m iał oddać córkę swoją, swoją najukochańszą jed y ­
naczkę w ręce obcego człowieka przez zezwolenie na 
małżeństwo, uw ażał za uroczystość nadzwyczajną, jedyną 
w życiu swojera. —  T ak  rzadko zdarzało mu się wy­
stępow ać w roli ojca, że do tego ak tu  gotow ał się te ­
raz z pewną obawą, żeby się źle nie zaprezentować, 
żeby Joasia  niepotrzebow ała wstydzić się za niego. 
P rzepow iadał sobie, co będzie mówił, ja k  będzie siedział,

ja k  stał. Pierw szy raz może w życiu żałował, że nieumić 
się podpisać, bo co sobie pomyśli narzeczony Joasi, tak i 
panicz, że on, jó j ojciec, tak i prostak , zaledwie krzyż 
święty nagryzm olić potrafi na papierze. Gdyby by ł wcze­
śniej o tern pomyślał, byłby się może uczył od F ranka, 
syna Paw iow ej, choć tyle, aby mógł podpisać: Jan  Trzo- 
pek —  ojciec. Ale na to już czasu nie było i to  go g ry ­
zło nie mało. T ak  rozm yślając i rozm aw iając ze sobą 
samym szedł do mieszkania księdza proboszcza, gdzie 
mu się kazano stawić na godzinę dwunastą. Ponieważ 
jeszcze nie było wpół, a kościół by ł otw arty, więc w stą­
pił pom odlić się na intencyą Joasi. O co on nie napro- 
sił się pana Boga przez te pół godziny dla swojój jed y ­
naczki, tego by na wołowej skórze nie spisał, i byłby 
o więcej jeszcze prosił, gdyby nie dw unasta, k tó rą  ze­
gar miejski odbił na wieży. Każdy dźwięk jego  odbi­
j a ł  się ja k  echo w sercu Trzopka, bo godzina ta  s tano­
wić miała o szczęściu Joasi. Podniósł się z ziemi, o trze­
pał z kurzu kolana i dawszy dziadom przy drzwiach 
sutą jałm użnę —  wszystko to na intencyą Jo asi —  poszedł 
do księdza.

(Ciąg diilszy nastąpi).
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Purim, czyli zapusty żydowskie, wypadł w tym ro ­
ku „arcyśw ietnie.“ Całe wozy maseK przeciągał, z dzi­
k ą  muzyką po ulicach m iasta, tylko nielitościwy zimny 
„opad“ ostudzał zapały. Co szczególniejsza, że najwięcej 
przebierano się za ż y d ó w !

Spekulacya amsterdamska. Jak iś  bankier, czy a- 
je n t bankowy, osiadły niedaleko dworca kolei, nad Mi- 
kośką, trudni się ajencyą banku w A m sterdam ie (Bank- 
institu t Bauer & Comp. Am sterdam  —  Nieuwe Zijds 
Y oorburgw al 230 u. 232), pozbywającego losy austr. 
Czerwonego Krzyża na raty . Mieliśmy w rękach  „kw it 
poborow y44 (Bezugscbein) z tego źródła pochodzący, k tó ­
ry  takie zawiera warunki.

Za 1 los austr. Czerwonego K rzyża (obecny kurs 
14 złr. 50 ct. w, a.) płaci się z góry 2 zlr. a następnie 
12 ra t  miesięcznych po 2 złr. czyli razem  26 złr. w. a. 
(!) Po zapłaceniu pierwszej ra ty  otrzym uje nabywca kwit 
poborowy, bardzo pięknie wyglądający, w którym  są 
znowu zastrzeżenia następujące. Płacący ra ty  ma w pra 
wdzie prawo do wygranej już po zapłaceniu pierwszej 
zaliczki, ale dopiero po zapłaceniu drugiej ra ty  ma o trzy­
mać listownie (czy na żądanie?) wiadomość, ja k i Nr. 
jego los posiada —  bo na kw icie poborowym  N r. losu 
nie je s t uwidocznionym, tylko Nr. kwitu poborowego —  
„C ontroll - N um m er44. W razie chybienia k tórejko lw iek  
raty, w szystkie uplaty poprzednie przepadają na rzecz 
banku. N a odwrotnej stronie kw iui powiada bank, że 
każdy los musi wygrać jedną z premii, k tó re  cyfrowo 
wymienia (najniższa 50 złr. w. a.) i umieszczoną je s t  
tab e lk a  tych premii do w ygrania przeznaczonych tylko 
na la ta  od r. 1884 do 1893 obliczona (choć losowanie 
ma trw ać kilkadziesiąt lat).

P rzypatrzm y się teraz nabywcy takiego kw itu pobo­
row ego i ja k  on in teres rozumie, względnie ja k  mu go 
ajen t przedstaw ił. R eferent nasz, je s t  to młody rzem ie­
ślnik, umiejący czytać i rozum iejący nawet dobrze po 
niemiecku, w którym  to ję z jk u  kwity poborow e „am ster­
dam skie44 są stylizowane. Pomimo tej pozornej inteli- 
gencyi był on najsilniej przekonanym , że mając w rę ­
kach kwit poborowy, posiada sam los oryginalny, że 
N r. kw itu (Controllnum m er) je s t  Nrem losu. Pomimo 
upłaty 3 ra t  (6 złr.) nie zna dotychczas N ru swego lo ­
su oryginalnego a iem samem nie mógł by się nawet 
upomnieć o wygraną. Był też przekonanym, że do r. 
1893 los jego musi wygrać najmniej 50 złr. w. a (co 
oczywiście nie je s t praw dą). W reszcie nie dotrzym uje 
on regularnie ra t  miesięcznych, a chociaż a jen t z nad 
M ikośki pomimo to przyjm uje wpłaty, je s t  wielkie py­
tanie, czy w końcu nie zrobią mu jak iego  „anstandn '4.

D la dokładności musimy d o d a ć , że na kwicie, 
w miejscu, gdzie umieszczona je s t  liczba ra t, dostrze­
gliśmy miejsce p o d  s k r o b a n e ,  a cyfra „12“ , nie- 
proporcyonalnie wielka, nie jest drukow aną, lecz wy­
tłoczoną odrębnie. W ygląda to tak, jakby  pierw otnie 
wydrukow aną była liczba ra t  mniejsza, pojedyncza (n. p. 
7, 8) a po w yskrobaniu wytłoczono w jej miejsce inną 
cyfrę. Zdaje nam się, że z tą  przem ianą bank sam nie 
ma nic wspólnego —  więc chyba kto  inny. —  Cui prodest?

Z obowiązku naszego zwracamy uwagę publiczności 
na tę  spekulacyę „am sterdam ską44, obliczoną na n ajb ie­
dniejszych i najciem niejszych —  k tó ra  w każdym razie 
je s t  niegodziwą lichwą, jeżeli nie czemś więcej.... W szak 
w kantorach  krajow ych i w iedeńskich można te same 
losy otrzym ać na ra ty  dogodne za sumę około 16 zlr. 
w. a. —  gdy „am sterdam ski44 ajen t bierze za nie aż 
26 z łr .!!

Przestrzegam y zatem publiczność przed wdawaniem 
się z owym ajentem  i jem u podobnymi, których je s t po­
dobno więcej —  wiemy przynajm niej o innym m ieszkają­
cym przy ulicy wiodącej z Nowego m iasta na kolej. 
D obry przykład widocznie działa!

Wartość gniazda wróbli. Towarzystwo ochrony 
zwierząt w Turyngii ogłasza następne wezwanie do ro l­
ników : „Kochany gospodarzu! Tw oje dzieci z nudów 
lub swywoli w ybierają gniazda wróbli i innych p tasząt 
owadożerczych, z ja jam i lub młodemi. K ażde z tych m ło­
dych p tasząt potrzebuje dziennie do pożywienia prze­
ciętnie 50 gąsienic i innego robactw a, k tó re  mu rodzice 
znoszą — co czyni razem  250 sztuk d la  całego gnia­
zda o 5ciu młodych. W ysiadywanie młodych trw a p rze­
ciętnie 4 — 5 tygodni, powiedzmy 30 dni —  co czyni dla 
gniazda 7.500 sztuk owadów i gąsienic. Każda gąsienica 
pożera dziennie listków  i kwiatów tyle, ile sama waży. 
Dajmy na to, że do swej przemiany potrzebuje 30 dni 
i zjada ua dzień tylko jeden  kwiat, z którego mógłby 
być owoc, to w 30 dniach zje 30 owoców w kwiecie, 
a owe 7.500 gąsienic zjedzą razem 225.000 takich  owo- 
codajnych kwiatów. Gdyby tw oje dzieci dały spokój 
gniazdu, miałbyś ty i twoi sąsiedzi o 225.000 jab łek , 
gruszek, śliwek, wiśni i t. d. więcej. Gdy jed n ak  gąsie­
nice zjadają czasami nawet po 10, 20 i 30 kwiatów na 
dzień, lub jeżeli z powodu objedzenia przez gąsienice 
liści, kwiaty niem ając dostatecznego pożywienia w iędną 
i opadają-— to s tra ta  tw oja i sąsiadów będzie znacznie 
w iększą. Możesz zatem sam obliczyć, ile w arta jedno 
gniazdo w róbli i innych p taków 44. („T h ierfreund44).

Na cel budowy teatru odbędzie się w Jarosław iu 
w pierwszej połowie przyszłego miesiąca w sali kasyno- 
wćj koncert muzyki 40. pułku ze w spółudziałem  dyle­
tantów . W program  koncertu wchodzą przeważnie utwo­
ry  znanego z pięknej symfonii do słów „M aryi44 M al­
czewskiego, p. R ajm unda Baczyńskiego.

Fundacya stypendyjua. W Drohobyczu z powodu 
25 letniego służbowego jubileuszu p. O ktaw a Pietru- 
skiego, h o n o r o w e g o  o b y w a t e l a  m i a s t a  R z e ­
s z o w a ,  R ada m iejska uchw aliła w ypłatę kwoty 50. zł. 
jako  datku do utw orzenia funduszu stypendyjnego imie­
nia Oktaw a P ie trusk iego  dla młodzieży, kształcącej się 
w zawodzie przemysłowym.

Tarnopol 21 m a rc a . Pod przewodnictwem D ra 
Tadeusza Trzcienieckiego, adw okata, i przy licznym

w spółudziale mieszczan założyliśmy dzisiaj w sali rady 
m iejskiej oddział Tow arzystw a wzaj. pomocy „ R o d z i -  
n a 44, do k tórego przystąpiło kilkudziesięciu członków 
rzeczywistych. W charak terze członków w spierających za­
szczycili Towarzystwo pp. Dr. Leon Kuźmiński burm istrz, 
Dr. A lfred Madurowicz c. k. radca  namiestnictwa, 
S ta rosta  i przew odniczący zgromadzeniu. Zarząd oddzia­
łu stanow ią pp. Dr. Trzcieniecki, prezes, F r. Komar- 
nicki, wiceprezesi W ład. N iem entow ski, sekretarz, M. 
Mężyński i W . K uliński jak o  wydziałowi.

Przednówek ciężki zaczął się w podgórskich oko­
licach Pokucia. Paszy ani źdźbła, słomy nawet nie ma, 
zabrakło także clileba i kartofli. Z g łodu lud pije —  na 
kredyt.

Cena pojedynczych nut śpiewanych przez P a tti. 
S łynna d i v a, za trzy koncerty dane w Paryżu o trzy­
mała ogółem 45.000 fr. W edług obliczenia jednej z nie­
m ieckich gazet, każda nuta zaśpiewanego przez P a tti 
„A  v e M a r i a 44 G ounod’a zawierającego nut 110., kosz­
towała 42 fr. 10 ct. każda nuta  aryi z op. „M i g- 
n o u 44 liczącej 129 nut 38 fr. a pieśń baronowej Rot- 
sch ild : „ S i  v o u s n ’ a v e z r i e n a m e  d i r e 44, tj. ma­
jąca  nu t 280. 24. fr. za każdą. Przecięciow o tedy otrzy­
m ała d i v a 24 fr. 90 ct. za każdą przespiew aną nutę.

Zatracie atramentem W Jersbeck , w Holsztynie, 
umarł w tych dniach po k ró tk ich  cierpieniach 17-letni 
hr. Reventlow, dziedzic na Altenhofie i Niendorfiie, sku t­
kiem zatrucia krwi, spowodowanego zakłuciem  się pió­
rem stalowem.

O niezwykłym fakcie donoszą G a z .  N a r o d o ­
w e  j z Ło patyna. Zona włościanina K ły ma Sydora, za­
mieszkała w Stanisławczyku, powiła dziecię płci męzkiej. 
Do połogu wezwano akuszerkę żydówkę —  a ta  zaraz 
po urodzeniu się dziecięcia, chcąc je  zaanektow ać dla 
swej wiary, dopełniła  na nim aktu  obrzezania. Rodzice 
spotrzegłszy to, wytoczyli owej akuszerce proces karny, 
a śledztwo w tej spraw ie prow adzi sąd w Łopatynie.

Godne naśladowania. Czeladnicy tapicerscy w W ar­
szawie postanowili porzucić zupełnie festyny, p rak tykow a­
ne dotychczas przy t. zw. „wyzwoleniach na czeladników 44. 
Zam iast tych biesiad, postanowiono z osiągniętego do­
chodu utw orzyć osobną kasę, do k tórej składane będą 
pieniądze, mające być użyte na libacye, a zebrany w ten 
sposób fundusz będzie stanow ił kapitał, z k tórego u- 
dzielane będą wsparcia prawdziwie potrzebującym , w ra ­
zie choroby lub braku  roboty. Czyby nasi młodzi robo­
tnicy nie zechcieli pójść za tak  dobrym przykładem ?

Policzek z pięknej rączki otrzym ali niedawno wy­
dawcy czasopism a M o a e n w e l t ,  wychodzącego w B er­
linie. Na przypom nienie pewnej księgarni prenum erator- 
ce tego niemieckiego czasopism a celem odnowienia przed­
p ła ty  na przyszły kw artał, dano odpowiedź następującej 
treści: „D ziękuję uprzejm ie za pamięć, ale do B erlina i 
tych k ilka groszy szkoda p osłać44. Gdyby w szystkie n a ­
sze panie w ten sposób postąpić chciały —  zadałyby 
tern nie mały c.os m oralny księgarzom  i nakładcom  w 
B erlinie.

Cudotwórcy. Najlepszym dowodem szarlataneryi i 
ogłupiania pospólstw a żydowskiego, tak  zwanych cliusy- 
tów przez cudotwórców je s t otrzymany przez nas —  pi­
sze K u r y e r  L w o w s k i  —  odpis telegram u, wysła­
nego przez jednego z chusytów do cudotw órcy w Czort- 
kowie. Ja k  wiadomo, przy poborach wojskowych postępują 
obecnie komisye asenterunkow e bardzo ostro z izrae lita ­
mi i kw alilikują dość znaczną liczbę do służby w ojsko­
wej, tern bardziej, że obecnie w Galicyi obowiązani do 
wojskowej służby stawiać się m ają przed komisyą asente- 
runkow ą przez cztery la ta  zam iast przez trzy lata, ja k  to 
było dotychczas. Chusyci uważają to  za karę  Bożą, że te­
raz wielu z nich w stąpić musi w szeregi, a nie mogąc 
uwolnić się od tego w inny sposób udają  się do swych 
cudotwórców, którzy  zam iast wyperswadować im, że ży­
dzi także ponosić powinni w odpowiednim stosunku ten 
podatek krw i — utrzym ują ich w tern oglupiającćm  prze­
konaniu, że cudotw órca sympatycznemi środkam i i na to 
poradzić może. —  W ysłany do cudotwórcy telegram  
brzmi dosłow nie: „ G r o s s r a b i n e r F r i e d m a n n i n  
C z o r t k o w .  K o m i s y i  s e i r  b i t t e r ,  g e w a ł t  
r a c  h m  i m  f u r  h e n  S c h l o j m e  A s r i l  g o i m  
i n d  d o k t o j r y m  o j g y m  f a r g l i s z y n  H e r a c h  
h e n  J  o j  n a44; czyli w dosłownym przekładzie: Cudo­
tw órca Fridm aun w Czortkow ie. Komisya bardzo gorzka, 
gwałtu litości dla syna Schlojme Azrila, zalepcie oczy 
członkom Komisyi i dokcorom H ersch syn Jo jn y 44. —  
Cudotwórca ma więc zdziałać, ażeby doktorom  oczy bla- 
chmanem zaszły.

Królowa włoska M ałgorzata nakazała damom 
dworskim, aby nie sprowadzały ubrania z Paryża, lecz 
wspierały przemysł krajowy. Gdyby tak  u nas!...

Konkurs na dowcipy. Gazeta m onachijska N e u s t e 
N a c h r i c l i t e n  rozpisała konkurs na najlepsze do­
wcipy. W yznaczonjr do tego celu konkurs uwzględni 
oczywiście tylko pomysły nowe, niedrukow ane dotąd i 
nie w ykraczające przeciw przyzwoitości. A utor najle­
pszego dowcipu odbierze za niego 150 m arek. Oprócz 
tego ustanow iono dwie nagrody po 100 m., trzy po 50, 
pięć po 30, dziesięć po 20 i piętnaście po 10 m arek. 
O stateczny term in nadsyłania prac do redakcyi N. N a c h- 
r  i c h t  e n oznaczono na d. 15. kwietnia b. r.

D la  leczenia wścieklizny w edług systemu P asteu ra  
postanowiło moskiewskie Tow arzystw o lekarsk ie  założyć 
w Moskwie stacyę kuracyjną. R ząd węgierski wysłał już 
dawno kilku zdolnych lekarzy do Pasteura, a ja k  się 
dowiadujemy, myślą się zabrać do tego także w B e rli­
nie, gdzie wścieklizna, jak wiemy, często u ludzi się po­
jaw ia w sposób nadzwyczaj groźny i gwałtowny. U  nas 
tylko jeszcze nie pomyślały o tern nasze władze au tono­
miczne, ale nic dziwnego, —  my zawsze ostatni.

„ P n n c li44 angielski proponuje ks. Bismarkowi, aby 
nie p iszczał w granice państwa polskiego drobiu  i zwie­
rzyny, pokarm  bowiem wywiera także wpływ na tem pe­

ram ent i usposobienie. Zające z nad W isły mogą być 
również niebezpieczne.

W sprawie cnowania ciał. W ostatnim  numerze 
warszawski I z r a e l i t a  przem awia za zmianą dotych­
czas praktykow anego u tam tejszych żydów sposobu cho­
w ania ciał zmarłych. Chodzi o to, aby tych izraelitów, 
k tórych rodzina, albo też oni sami przed śm iercią wy­
rażą życzenie, chowano w czarnych drewnianych tru ­
mnach, ja k  to oddawna . już p rak tykuje  się za granicą. 
Spraw a ta  by ła  już nieraz podnoszoną wśród in teli­
gentnych starozakonnyah, ale zawsze odkładano je j 
roztrzygnięcie do późniejszych czasówr. Dotychczasowy 
sposób chowania zwłok, owiniętych tylko w płótno, s ta ­
nowi przykry widok dla obecnych na pogrzebie.

Morderstwo w klasztorze. Czerniowiecka G a z e ­
t a  P o l s k a  donosi: Zakonnik rum uński Daniel z Ga- 
banele zaprosił do swćj celi dwóch mało mu znajomych 
ludzi, ażeby z nimi spędzić przy winie ostatn i wieczór 
zapustny. W esoła pogadanka, podsycana odobesteriskim 
napojem, przeciągnęła się do północy, po czem w celi 
zakonnika zapanowała cisza. N astępnego ranka bracia 
k lasztorni znaleźli ojca D aniela powieszonego na kracie 
okna w celi. M ordercy znikli bez ̂ wieści, a wraz z nimi 
i 1000. lirówr, k tó re  nieboszczyk zaoszczędził sobie ze 
skrom nych dochodów zakonnych.

Odźwierni wyszli najiepićj. Delegaci Turcyi, S e r­
bii i Bułgaryi, którzy brali udział w obradach nad za­
warciem serbsko-bułgarskiego pokoju w Bukareszcie, o- 
fiai-owali dla odźwiernych sali obrad kw otę 1000. fran­
ków do równego podziału. J e s t  to podobno jedyna nie­
zaprzeczona korzyść, ja k ą  komu przyniosły bukareszteń­
skie układy.

W Paryżu od 15. maja r. b. wymówiono miejsca 
wszystkim Niemcom, którzy mieli zajęcia w m iejskich 
w ładzach albo na giełdzie. Z dniem powyższym m iejsca 
ich zajmą Francuzi.

Trugedya młodój dziewczyny. W  Budapeszcie 
zm arła nagle Irm a Szeczesenyi, córka wysokiego urzę­
dnika kolejowrego, k tó ra  królow ała na w szystkich tego­
rocznych balach. R odzice stara li się wszelkiemi siłami 
przedstaw ić śmierć jako natu ra lną  i w istocie uzyskali 
świadectwo lekarskie, że Irm a zm arła na u d ar seicowy. 
Na kilka godzin jednak  przed pogrzebem nadeszła do 
policyi denuncyacya, w skutek czego wstrzym ano pogrzeb
1 poddano tru p a  obdukcyi. W istocie skonstatow ano, że 
Irm a um arła w skutek otrucia. Przeciw  rodzicom  i leka­
rzowi zarządzono śledztwo a publiczność, ja k  pisze K u- 
r  y e r  L  w o w s k  i, domyśla się jakićjś okropnej tragedyi.

Pół wieku w domu obłąkanych. Na oddziale cho­
rób umysłowych w szpitalu krakowskim , um arł w tych 
dniach nauczyciel pryw atny Stanisław  Gąsiorowski, k tó ­
ry jeszcze jako  19 letni młodzieniec umieszczonym tam 
został dnia 5. marca roku 1834., przepędził zatem w 
szpitalu  przeszło 52. lat.

Sumienna odpowiedź. Pew ien farm er w New-Hamps- 
hire w ysłał do sąsiedniego m iasta lis t i prosił poczt- 
mistrza, aby go oddać jakiem u godnemu zaufania adw o­
katowi. To dziesięciu dniach list powrócił zaopatrzony 
dopiskiem : „Nie ma żadnego takiego na m iejscu44.

Wiadomości policyjne. W  czasie od 20 do 26 b. 
m. przytrzym ała tu tejsza policya m iejska 21. osób, a 
mianowicie: za pijaństw o 3 osoby, za burdy uliczne 1 
osobę, ze szpitala po wyleczeniu 2 osoby, ze Sądu po 
karze 4 osoby, za włóczęgostwo 4 osoby, szupasem 
przybyło 3 osoby, za kradzież 1 osobę, za szybką jazdę
2 osoby, za zostawienie koni bez dozoru 1 osobę. 
Z tych oddano do Sądu 3 osoby, odszupasowano 8 osób, 
aresztem  ukarano w drodze policyjnej 10 osób.

Z Izby Sądowej.
Rozbrojenie żandarmi:.

Rzeszów, 23 M arca 1886.

D nia 3 Stycznia b. r. żandarm  Franciszek Miś, w ra­
cając ze służby, ja k  zwykle uzbrojony, w stąpił do karczmy 
B orucha W allacha w Zaborowie, gdzie podówczas znaj­
dowało się liczne grono zabawiających się włościan, 
a wypytawszy się karczm arza i stróża nocnego, czy nie 
ma co nowego, poszedł przez szynkownię do a lk ierza i 
tam usiadł za stołem, by spocząc trzym ając karabin przy 
sobie. Za nim weszli do izby Józef Zimny w tow arzy 
stwie Jan a  Zimnego, obaj młodzi rezerwiści, i rozpoczęli 
z żandarmem rozmowę. Nagle jeden z nich chwycił za 
bagnet, drugi za lufę karabiua i usiłow ali wydrzeć ta ­
kowy żandarmowi przemocą. Ten się oczywiście szamo­
tał z nimi ja k  mógł, i chcąc się lepiej bronić, sięgnął 
po szablę. Wtćm wpadło do izby więcói ludzi, między 
nimi Antoni Zimny i Józef Moskwa i rzucili się wszyscy 
na żandarma, pom agając pierwszym napastnikom . Żan­
darm  nie mogąc wydobyć szabli, z całych sił bronił ka- 
rabina, lecz zmęczony szamotaniem się z napastnikam i 
byłby uległ przemocy, gdyby nie rodzina karczm arza 
i k ilku spokojnych włościan, którzy przyszli mu na po­
moc i wyswobodził’ z rąk  napastników.

P okazało  się potem, że Jó zef Zimny m ając od 
dawna „chrapkę44 na żandarm a Misia (o co —  pozostało 
tajem nicą) zmówił się z towarzyszami i postanow ili 
odebrać żandarmowi karabin, by go na w styd przed 
ludźmi i odpowiedzialność przed w ładzą przełożoną 
narazić.

Oczywiście zamknięto wszystkich 4rech napastników  
do kozy a po rozpraw ie głównej w dniu 22 Marca b. r. 
odbytej, Sąd obwodowy w Rzeszowie uznał ich winny­
mi zbrodni gw ałtu publ. przez wymuszenie z §. 98 ust. 
kar. i skazał: Józefa Zimnego na 6, Jan a  Zimnego na 
2, a Antoniego Zimnego i Józefa M oskwę na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia. N.
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Zabójstwo.
Rzeszów, 22. m arca 1886.

Józef Bocheński smalił cholewki do Zośki Kocuró- 
wny, ho też to była ładna dziewucha, a i posag wcale 
pokaźny.... w perspektywie. Zośka nie miała nic przeciw 
temu, bo k tóraż dziewczyna „nie rad a  chłopca", —  a 
zdanie swoje w tym względzie jaw nie i bez ogródek J ó z ­
k o  wi „dokumentowała"; ściskała mu też serdecznie po­
daną sobie rękę, krasząc uściśnienie najsłodszym, jak i 
miała, uśmiechem.

Nie dziw tedy, że nasz Bochenek nie długo się na­
myślał i .... w październiku 1884 stanął ze swą lubą 
przed ołtarzem, by je j przysiądz dozgonną miłość.

W posagu otrzym ał on od rodziców Zośki gospo­
darstwo gruntowe w Błędowy z obowiązkiem jed n ak  u- 
trzymania ich do śmierci i wypłacenia szwagrowi A nto­
niemu Kocurowi kwoty 100 zł. Lecz w krótce po ślubie 
objawili teściowie życzenie, aby Bocheński otrzym ane 
w posagu gospodarstw o oddał szwagrowi swemu, k tóre  
to  życzenie nabierało co raz to „ostrzejszy to n “ . Snać 
trzymali się teściowie zasady:

Kobieta może mężczyźnie prędzej 
Powierzyć serce — niż wór pieniędzy,
Bo serce, choćby było ja k  caca,
Mężczyzna w krótce kobiecie wraca,
Ale pieniądze z cofnięciem słowa 
Jak o  pam iątkę do grobu chowa.
A toli nasz B ochenek nie w ciemię bity, ani myślał 

o tóm. S tąd to  powstały kłótnie, k tóre  przybierały co­
raz to większe rozm iary i zamieniły się z czasem w bitki.

Dnia 12 lutego b. r. przybył Bocheński do domu 
w towarzystwie szwagra Antoniego K ocura i teściowej. 
K ró tką  rozmowę zakończyła teściowa swojem „caeterum  
ceaseo“ : że g runt otrzymany w spadku należy oddać 
szwagrowi Antoniemu, k tóry  oczywiście zdanie to za 
„słuszne uznał." Bocheński zdawał się nie podzielać te ­
go zdania, w skutek czego przyszło do ostrej wymiany 
słów, aż wreszcie nie mogący wytrzymać w chałupie, i 
dotrzymać placu bitwy, wyniósł się z domu.

Za nim podążyła teściowa, lecz na to, by już w ię­
cej nie wrócić!

!óa chwilę bowiem przybiegł mąż je j, Jan  Kocur, ze 
złowrogą nowiną, że żona jego  zabita z ręk i Bocheń­
skiego.

I w samej rzeczy znaleziono ją  leżącą na ziemi o- 
bok boiska, bez przytomności, w kałuży krwi, gdzie w krót­
ce ducha wyzionęła.

Bocheński, który się sam do Sądu zgłosił i o tym 
wypadku doniósł, tw ierdził że go w czasie krytycznym 
teściowie napadli, i że on działając w koniecznej obro­
nie, niechcący kołkiem  teściową uderzył.

Sekcya zwłok w tej spraw ie zarządzona wykazała a- 
toli, że nie bardzo ze słowami Bocheńskiego liczyć się 
należy, że on zatem przez silne uderzenie kołem działał 
przeciw teściowej w zamiarze nieprzyjaznym.

W dniu 13. b. m. odbyła się w przedmiocie tym 
rozpraw? główna przed Przysięgłym i. Po wywodach 
stron wydali Przysięgli w erdykt kondemnujący, w sku 
tek  czego Trybunał przysięgłych w uwzględnieniu oko­
liczności łagodzących przez obrońcę adw. D ra Reicha 
przytoczonych, skazał podsądnego na 1 rok  ciężkiego 
więzienia. Q.

Zapiski literacko  -  artystyczne.

—  Teatr. Nie łatwo to  przychodzi recenzentowi 
zdawać spraw ozdanie z całego praw ie tygodnia; wraże- 
nie bowiem wyniesione z teatru , najwięcej ma wartości 
ł=óy świeże i żadnem innem nie przygłuszone —  nie za­
tarte. Ponieważ jednak  pisemko nasze — dla chwilowo 
bawiących u nas pp. Linkowskicli z tygodniowego co- 
dziennem stać się nie może, a nas najwięcej zajęli i po­
dobali się „S tary  mąż" —  i ojciec B arbeau, nad  Panem  
Radcą i Szaruckim zastanowimy się tylko kilkom a sło­
wami. —  Radcy pana radcy —  to rzecz już i ograna i 
uie przedstaw iająca tak wiele pola do popisu. R ole: 
radcy samego, jako też  Ewy, Zdzisław a i Eufrozyny, g ra ­
ne być muszą z nadzwyczajną ostrożnością, gdyż przy 
lekkiem nawet szarżowaniu, s ta ją  się odrazu karykaturą, 
a p rzestają być fotografjami niedołęgów i głów prze­
wrotnych. A rtyści nasi, w których grze znać um ieję­
tny i doświadczony kierunek, wstrzymywali się też od 
tego całemi siłami —  ale ponieważ postanowiliśmy sobie 
dzisiaj —  najpierw  pomówić o p. Binkowskim, jak o  p ra ­
wdziwej i najjaśniejszej gwieździe naszego teatru , odse- 
łamy młodą grom adkę na koniec, jeżli ciekawa dowie­
dzieć się czegoś o sobie.

Dziwna to doprawdy rzecz, ja k  może artysta  d ra­
matyczny tej m iary i tak  w szechstronnie utalentowany, 
mający poza sobą tyle la t zasługi i pracy — którego 
imię każdy z nas wymawia z pewną serdecznością i głę- 
bokiem uznaniem, ja k  może — powtarzamy — taki ak to r w 
dzisiejszych czasach znaleść się w położeniu artysty, a 
choćby i dyrek tora trupy prow iucyonaluej! Czy Linkow- 
ski nie w art je s t być przy scenie krakow skiej lub lwow- 
skiej, jeźli już nie warszawskiej? Czy to tak  wiele ma­
my teraz na tern polu talentów, że taki marnować mo­
żemy i1 Czy to się wreszcie i godzi? W dzisiejszych cza­
sach, kiedy dumni jesteśm y z tego, że posiadamy p o ­
czucie piękna, czujemy jego  potrzebę — a ta len ta  wyna­
gradzać umiemy —  Linkowski zmuszony je s t  jeździć z tru ­
pą po małych miasteczkach — i w tych ciemnych jeszcze 
Zakątkach szukać uznania i . .  . . clileba! —  P rzep rasza­
my pokornie, że uniesieni poczciwem oburzeniem na taki 
^°s, powiedzieliśmy t» kilka tych słów nie należących 
bo rzeczy, ale nie mogliśmy się wstrzymać, wspomniawszy, 
Ze ten arty sta  i u nas skazany był już parę  razy na 

gorzkie upokorzenie, jakiem  je s t  konieczność grania 
przed . . .  praw ie pustelni łav.kami.

My tu w Rzeszowie i okolicy tyle mamy dla ducha 
i serca pokarm u, tyle rozryw ek i zajęcia, że nie stać 
nas na zapełnienie salki w Luftm aszynie! nie cieką wi­
śmy na Linkowskicli — nie! a w reszcie... ceia c o u tc . .! 
teraz ciężkie c za sy !... ale jeźli ciężkie dla W as obyw a­
teli, urzędników, adwokatów, doktorów  i t. p. co macie 
byt spokojny i ju tro  zapewnione, o ileż cięższe dla tych 
sumiennych a pełnych ta len tu  ludzi, którzy oddawszy się 
raz sztuce, walczyć muszą ciężką p racą o chleba kaw a­
łek, a dla k tórych poklask serdeczny i pełna sala je s t 
jedyną a sow itą nagrodą!

Ale dość tego —  przeidżiny do szczegółowej oceny 
widzianych przez nas typów i charakterów , z których 
każdy był odrębnym  i do drugiego niepodobnym. Po 
dziadku Ciaputkiewiczu —  P an  radca — po pełnym  ser­
deczności i dobroduszności staruszku — równie serde­
czny i dobroduszny ale . .  . nie tak  stary  a leniwy i idy- 
otyczny radca — ot sobie wyraźne „nic" w życiu społecznem, 
k tóry  przecież czuje i cierpi czasem, ja k  to  Wj^aźnie 
słyszeliśmy w słowach jego, gay mówi: „a ja  jestem  ta ­
ki głupi, że kocham moją żonę." —  Typ to właściwie nie­
smaczny i bierny — przez p. Linkowskiego grany był 
ja k  zawsze wybornie i z tą  niezw ykłą naturalnością, 
k tó ra  sprawia, że patrząc na niego zapominasz o o to ­
czeniu i o tern, że jes teś  w teatrze.

„Radcy" w ogóle odegrani byli dobrze, choć już 
nie z tern życiem i werwą co „G rube ryby". W  pier­
wszym akcie raził b rak  muzyki, mającej uprzytom nić nam 
bal w sąsiedniej sali; a jakkolw iek  p. L inkow ska je s t 
zawsze bardzo dobrą a rty stk ą  i nie mamy grze jej nic 
ao zarzucenia lecz owszem z u p e ł n e  uznanie, to jednak  
nie możemy wstrzymać się od uwagi, że raził nas strój 
balowy zachowany przez cały wieczór, mimo że akcya 
w drugim i trzecim akcie przypada na dzień po balu 
a nawet i jeszcze trochę później.

Za dwie sztuczki K orzeniowskiego dane nam w nie­
dzielę i w torek należy się Dyrekcyi odpowiednia podzię­
ka i uznanie, że nie szukając zwykłych scenom prowin- 
cyonalnym efektów, przypomina nam rzeczy stare już 
wprawdzie i przeżyte, k tóre  jednak  poczciwa tendencya 
od zupełnego zapomnienia stanowczo uchronić powinna. 
„S tary  mąż" np. to sztuka, k tó ra  swojego czasu podo­
bać się mogła, ale nas dzisiaj obaj F redrow ie przyzwy­
czaili do tego, że ludzie nawet tak serdecznie dobrzy jak  
wszyscy ci, co w komedyi tej żyją i ruszają  się, mogą być 
także bardzo dowcipni i zabawni. Józia i podporucznik — 
to  postacie tak  nieznośnie czułostkow e i poczciwe, że 
aż n u d n e ; M ateusza dowcipy zanadto oklepane, scena z 
kolacyą niesmaczna, — jedynie dobrą jest tylko scena 
w ostatnim  akcie z „jegom ością". Agnieszka, to typ p ra­
wdziwie staropauieński, ale już  nie z naszych czasów. 
To też zrozumiała to p. Linkow ska i nie starając się 
wcale naciągnąć je j do dzisiejszych naszych pojęć uba­
wiła nas wyborną karykaturą, o Której któż z nas ze 
starych książek nie wyrobił sobie tego samego w yobra­
żenia. S tary pan Janikow ski ra tu je  istotnie całość -tej 
sztuki a g ra  p. Binkowskiego podniosła tę postać nawet 
bardzo wysoko. Patrząc  na tę twarz staropolską, pocz­
ciwą, serdeczną, już od pierwszego zaraz aktu przeczuwa­
łeś, że zdobędzie się na wielkie poświęcenie, że z serca 
swego i szczęścia u schyłku życia zrobi chętnie ofiarę, 
aby w całej rozciągłości i w każdym szczególe spłacić 
dług wdzięczności i przyjaźni. To też dość nie natu ral­
ny i naciągnięty pomysł au to ra  —  bo Jan ikow ski mógł 
Józię  adoptow ać a nie m usiał się żenić —  nie raził, a 
postać cała tchnęła prawdziwćm życiem i mówiła o tśm, 
co się w duszy działo, każdym ruchem, drganiem  twarzy 
a nawet i milczeniem. S tary  mąż —  choć to  charak ter 
przeważnie poczciwy, ale ponieważ polski —  więc san- 
gwiniczny; umie więc wpadać w pasyą, szczególniój gdy 
spotyka się z umyślną i z zazdrości wypływającą p rze­
w rotnością — a ojciec B arbeau znowu ponury, w sobie 
zamknięty, chciwy i dumny. Mimo jednak -wszystkich po­
zorów w takim , jakim  go wczoraj widzieliśmy, przeczu­
waliśmy od początku, że tam na dnie serca je s t  i po­
czucie sprawiedliwości i litość dla sieroctw a —  potrzeba 
je  ty lko um iejętnie rozdmuchać.

Cóż my zresztą zganić p. Linkowskiemu możemy, 
co może nas nie zadowolić?

To też niech się nie dziwią młodzi artyści, że na 
nich w ogóle mnićj się zwraca uwagę i mniej okazuje 

zadowolenia. Nas przedewszystkiem  obchodzą i absor­
bują Linkowscy, a choć zwykle i całość przedstaw ienia 
nas zadowalnia, sta je  się to chwilowm drugorzędnem  i o 
tyle ważnem, że nie razi. Przyznajem y jednak , że to 
trochę niesłusznie, bo między temi młodemi siłami są 
talenta, k tóre tylko nie zawsze mają pole popisu. I  tak: 
wczoraj prawdziwie nas zadziwił i uradow ał p. Milew­
ski swojem bardzo dobrem  odegraniem Landry’ego. Ma 
on widocznie usposobienie do ról bohaterskich, do cze­
go także nadaje się piękna jego  postawa.

W  radcy Pagatow iczu i w Marcinie nie widzieliśmy 
tego i żal nam, żeśmy chwilowo wątpili o talencie te ­
go młodego artysty , k tóry  przy pracy i należytym  kie­
runku może kiedyś zająć wcale pokaźne miejsce na sce­
nie polskiej —  szkoda wielka, że wczoraj nie dość do­
brze umiał rolę, co go i w ruchach trochę krępow ać 
musiało.

P na Szymańska w „R adcach" była bardzo miłą 
H elenką a wierszyk K aro la  deklamowała nawet bardzo 
pięknie i z czuciem, choć szkoda znowu, że w akcie 
trzecim, już jako  dorosła panna i narzeczona Zdzisława, 
po otrzymane; uroczystej obietnicy w ostatniej scenie 
aktu drugiego, że dostanie już tak  upragnioną, długą 
suknię — zacłiowała jeszcze ów dziecinny biały fartuszek. 
W „Starym  Mężu" zarzucamy jej stanowczo zupełny 
b rak  mimiki. Nie możemy jed n ak  tego zarzucić Poczwar- 
ce, grającej do ostatka z życiem i zrozumieniem roli. 
W ostatnim  tylko akcie, w chwili gdy zjawia się w 
chacie wieśniaczej nazajutrz po pogrzebie babki, za ma­
ło była sm utną i przygnębioną i zauważamy u p. Szy­

mańskiej dość częsty u m łodych a rtystek  sposób w y­
głaszania zdania tak , że już  po jego skończeniu jeszcze 
się nadsłuchuje oczekując dalszego ciągu; głos p±zy 
końcu trochę za mało opada.

Pan Strzelecki dobrym był bardzo Zdzisławem w 
„Radcach", chociaż mówi w ogóle za prędko, rusza się 
jednak  dobrze ■— w scenie oświadczyn Eufrozynie był 
doskonałym a pomysł z kołnierzykam i i lusterkiem , jak o  
jedynem i przyborami, których młody człowiek w drodze 
potrzebow ać może, był dość udatną satyrą i ubawił p u ­
bliczność serdecznie.

Pna. L inkow ska ja k o  Eufrozyna zadowolniła nas 
zupełnie — mniej jak o  M arcinowa a najmniej jak o  Ma- 
gdusia w „Poczw arce". Można być z g runtu  złą, niepo- 
czciwą i czuć się obrażoną a nie krzywić ust na 
w szystkie strony, co naw et szpeci oardzo m łodą tw a­
rzyczkę.

P . K ułakow ski jak o  K arol w „R adcach" i podpo­
rucznik w „Starym  mężu" nie zadow olił nas niestety. 
Praw da, że obie te  ro le są nieznośne i takie, co to  
nie wiele z nich zrobić można. Ale też p. K ułakow ski 
trochę zanadto z nich zrezygnował. W „Starym  Mężu" 
np. gry mimicznej nie było żadnej, ani żalu, ani walki, 
ani nareszcie radości. S tało się wprawdzie spokojnie 
no . .  . ale to za mało. W drugim zaś akcie po kolacyi 
M ateusza, kiedy Stanisław  wraca z jadalnej sali, stano­
wczo sprzeciwiamy się spacerow aniu po scenie. Młodzi 
ludzie w chwili zakochania kiedy to  jeszcze nie zdają 
sobie sprawy z tego, co się z nimi dzieje, zwykle len i­
wi są w ruchach i spokojnie siedzą patrząc najczęściej 
w ziemię, aby módz się jaknajbardziej skupić w sobie 
i wszelkiej dystrakcyi uniknąć. Młody zakochany a do- 
tego taki melancholik, ja k  Stanisław, nigdy nie duma 
chodzące.

Pni Binkowskiej dziękujemy za rolę Fadetty . Była 
to silna i piękna postać, k tó ra  tchnęła praw dą uczucia 
i tą  dram atycznością przebijającą się nie tylko w s ło ­
wach i głosie, aie w każdym kroku  i ruchu.

*
*  *

Repertoar teatralny. W  N iedzielę: „M arya Joanna" 
czyli „K obieta z gminu", dram at w czterech aktach. 
W  Sobotę 3go kw ietnia „Szlachectw o duszy", komedya 
w 3 aktach Chęcińskiego.

We w torek i czw artek przedstaw ienia nie będzie z 
powodu konferencyi rekolekcyjnych.

Na późnićj przygotowane są: „T ró jka  hu lta jska" 
czyli „G ałganduch" Ń estro ja  z wybornemi kupletam i 
p. Linkowskiego. —  „Ruzwiedźmy się" (Divoręons), „Pan 
Jow ialski" F red ry  —  a na beuefis p. Szymańskiej trzy 
tak wyśmienite jednoaktów ki ja k : „B roń niewieścia", 
„Tatuś pozwolił" i „Dziwacy", k tó re  jak o  doskonałe 
osobliwie w obsadzie z p. Linkowskim  Szan. P ub li­
czności gorąco polecamy.

*
*  *

Kółko literacko-muzyczne. Zebranie czwartkowe 
nie odbyło się z powodu uroczystego św ięta i teatru .

W ieczorek Chopinowski najpraw dopodobniej będzie 
odłożony z powodów od W ydziału niezależnych.

Sekcya lit. dram atyczna przygotow uje na drugą 
połowę postu cztery odczyty bardzo interesującej treści 
a to :

1) „O Daltonizm ie" czyli „ślepocie b a rw " ;
2) „Pan Z agłoba", typ z powieści Sienkiewicza 

„Ogniem i m ieczem "; trzeci ma obejmować przedm iot z 
fizyki a czw arty da nam praw dopodobnie „R zut oka na 
czasy Jan a  K azim ierza".

Również przygotow ania do przedstaw ienia am a­
torskiego są w toku.

B mol.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w K rak o ­
wie. R ada nadzorcza uchwaliła nową taryfę asekuracyi, 
korzystną szczególnie dla rolników .

Statystyka żniw M inisterstwo rolnictw a zaasygno- 
ło galic. Tow arzystw u rolniczemu dodatek 200 zł., a 
krakowskiem u Tow arzystw u rolniczem u 100 zł. do d o ­
tychczasowej dotacyi na sporządzenie statystyki żniw.

Ministerstwo sprawiedliwości zezwoliło, aby w i ę- 
ź n i o w i e byli zatrudnieni przy budowie dróg, regula- 
cyi rzek  i robotach m elioracyjnych.

Eazar dla krajowych wyrobów. W K rakow ie ko- 
misya przemysłowa Rady miejskiej uchwaliła s ta tu t dla 
bazaru, którego celem je s t  przyjmować na sprzedaż wy­
roby krajow ego przemysłu i takow e sprzedawać. Do ba­
zaru przyjmowane będą: wyroby lniane i bawełniane z 
Jasła, B ł a ż o w y, Korczyny, Czorsztyna i K ossow a; wy­
roby z wełny i ju ty  z Klebanówki, Ł a ń c u t a ,  Zawala, 
Stoków, Kossowa i Toustego; dalej wyroby jedw abne, 
ja k  pasy lite  ze Lwowa, wyroby koronkarskie z Z ako­
panego, K a ń c z u g i  i P ien iak ; wyroby galanteryjne 
żelazne z K rasiczyna; wyroby z gliny lub ceram iki z 
z Kołomyi i Toustego; wyroby z drzewa z Zakopanego, 
Przem yśla i Koiomyi, wreszcie wyroby powroźnicze z 
Radymna. Bazar urządzony będzie w Sukiennicach. K o­
szta urządzenia i adm inistracyi wynoszą 4.500. zł. ro ­
cznie, i pokry te  będą z dochodów bazaru tudzież z sub- 
weucyi krajow ej. Myśl pierwsza założenia bazaru wyszła 
od m arszałka krajow ego Dra. Zyblikiewicza, a nad w pro­
wadzeniem jej w życie pracow ał gorliw ie radca m iej­
ski dr. Faustyn Jakubow ski.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Zaroi Novak.
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SPRAWOZDANIE TYGODNIOWE
izby interesów Towarzystwa roln. okr. Rzeszowskiego 

z d n ia  2 3  M a rc a  1 8 8 6 .
Podaje ceny za ziemiopłody na targu  Rzeszowskim.

Ziemiopłody | P łacą | żądają sprzed*

Rzepak —
10.50

— —

Pszenica 8.60
8.85

—
8.80 gotow

Zyto 6.40
6.75 7.

— —

ot3
t4

Jęczm ień 6.30
6.90 7. _ . brow.

Owies 6.
6.60 6.80 6.50 gotow

27—1 Wyka 6.20
6.85 7. 6.70 gotow

N
Hreczka 6.50

8. 8.10 7.80 z
& Konicz 55.

45.
60.
50.

— biała
czerw.

U Groch 6.
9.50 ___ — ___

Bób 5.70
6.25 ___ Z

Ziemniaki 1.20
1.40 — 1.25

do sa­
dzenia

Okowita 18.1/., 
19. “ za Iitrę 80%

HA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA!

Towarzystwo rolnicze Rzeszowskie ogłasza p. r. 

p o s z u k u j e :
Biuro Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, 80— 
100 owiec i ta ra n a  rasy mięsnej krajowej, tymotki, 
malwy i łubinu żółtego, wełny czarnej i białej. — 
Zarząd dóbr Zalesie ost. p. Rzeszów sadzonek mo­
d rz ew ia .— Z arząd dóbr W oliczka ost. p. Trzciana, 
3 wory (a 100 kilo) pięknego dużego okrągłego gro- 
chn. — Zarząd dóbr Głogów ost. p. G łogów 2 wory 

grochu.

N a  s p r z e d a ż :
Zarząd dóbr B iała ost. p. Tyczyn buhajek Schort- 
horn - H olender czerwono-srokaty, jęczm ień „Hanna“ 
do siewu (dał 25 z ziarna) korzec 100 kilo 8 zł. 
50 ct. — B iuro Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, 
nasienie buraków oberndorfskich czerwonych, 50 wo­
rów pieknego bobu. — Jastrzębski Dębno ost. p. B ia­
dolmy nasienie koniczu szwedzkiego bez kanianki 
loco stacya kolei Bogumiłowice, bez worka 48 złr., 
za worek 70 ct., 3 ogiery 15—16 miary 5—6 le­
tnie. — Zarząd dóbr B iała ost. p. Tyczyn Prosięta 
krzyżowania rasy China-Poland z jfork-chire 2-miesię- 
czne para 20 złr. — Zarząd dóbr Głogów ost. p. Gło­

gów pszenicę i żyto ja re  bardzo ładne.

NOWO O TW O RZO N Y  W  R Z ESZO W IE
f w rynku

GŁÓWNY SKŁAD MAKIi
z młynów parowych

Szancera i Lorda w Tarnowie
poleca

sprzedaż mąki w ilościach od najmniej­
szych do największych

R O  C E N A C H  N A JU M IA R K O W m Ń S Z Y C H .
Dla wygody Szanownej Publiczności skład ten 

połączony jes t z sprzedażą wiktuałów oraz drożdży 
wiedeńskich codziennie świeżych.
j f l j -  Przy odbiorze większej ilości mąki odstępuje się 
znaczny rabat.

W W ym  W łaścicielom  dóbr ziemskich podajemy 
zarazem do wiadomości, iż skład nasz przyjmuje psze­
nicę i żyto w zamian za mąkę lub inne w iktuały 
po cenach targowych.

Posiadając składy w wielu miastach, rozwija­
jące  się najpomyślniej, mamy nadzieję, iż Szanowna 
P . T. Publiczność nowy Skład nasz również wzglę­
dami swemi zaszczycić raczy.

RZESZÓW w marcu 1886.
Z A R Z A D  M Ł Y N Ó W  P A R O W Y C H  

' T A R N O W S K IC H .

S K L E P
Drży ulicy Pańskiej w  domu J .  Momidłowsiuego

od 1 Maja do wynajęcia.

Uznaną powszechnie najlepszą 
I I A S ^ |

do zapuszczania podłóg
polecają

Hutoner i HanlŁo
we Lwowie.

Odsprzedającym  dajemy odpowiedni rabat.

l A i T i i  m
SALOMONA SCHOENBLUMA

w d o m u Wnćj N e u g e h a u e r o w e j
(naprzeciw kościoła farnego)

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety, pod w arunkam i najprzystępniejszymi.

A. B O R O WK A
Skład komisowy wyrobów kraj o wy oh w Rzeszowie

ulica Pańska dom W go Momidłowskiego 
poleca:

Koronki Kanczudzkie w najrozmaitszych deseniach. 
Koce Hakszawskie od złr. 2.75 i wyżej.
Sukna Rakszawskie czarne, brązowe i szare na 

bundy i kurtki do gospodarstwa w cenie od 1 złr. 
do 2.60 za meter.

STATUETKA ¥  JANA H M ,
16 cali wysoka 

W "  tanio do nabycia.
W iadomość u ogrodnika przy ulicy k ra ­

kowskiej.

14 S T A C Y J  OLEJODfiUKI
format 65x18 cm.

C e n a  s k l e p o w a  20 złr.
W* Za ssłr. 14 'W

złocone i każdego czasu do nahycia
w księgarni E . F . A rvaya w Rzeszowie.

OKÓJ FRONTOWY
kawalerski

przy ulicy farnej od Igo Kwietnia 
dLo wynajęcia.

Wiadomość w księgarni Wgo 
E. F . A rraya .

FORTE PIAN
z fabryki warszawskiej 

F r y d e r y k a  B u c h h o l t z a
tanio do nabycia.

W iadomość w księgarni p. E . F. Arvaya.

W IU T I A R ItflA

J. PLAPINGERA f  RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

jak najlepsze węgierskie i austryackie
—  Cffll

i r  W I M A - W
w szczególności wina węgierskie stare, 
i Erlawskie czerwone, które  osobiście do­

bierał i je s t  w możności po bardzo 
umiarkowanych cenach sprzedawać.

Nowość w  z a t e i e  prezerwatyw
z pęcherzy rybich z gumowaniem i rou- 
les, prawdziwe francuzkie, bardzo delika­
tne , nadzwyczaj praktyczne, jakoteż gu­
mowe od złr. 1— 5 za tuzin. G ąbki de­
likatne francuzkie po 2 złr., angielskie po 

złr. 3 za tuzin, 
rozsyłają pod dyskrecyą za pobraniem

H u b n e r  i Hanke  we Lwowie.

Z N A N Y

s k ł s p  c m u l a ń t sr y in y
A. JA C H IM O W IC Z A  w  R Z E S Z O W IE

został 30 Stycznia znów otw arty i poleca się 
względom Szanownej Publiczności. 

Największy skład rozlicznych towarów 
galanteryjnych,

po cenach ja k  najumiarkowańszych.
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TEATR POLSKI.
W sali hotelu „Luftmaszyny“.

W Niedzielę dnia 28 Uarca 1886. 
pod dyrekcyą 

BARBARY LINKOWSKIEJ 
MARTA JOAIWZWA

czyli
K o b i e t a  z g m i n u

Sztuka w 6ciu obrazach z francuzkiego. 
Obraz I.

W e s e l e .
M arya Joanna — — P n i Linkowska.
B ertrand — — — P . Milewski.
Teobald de B iussieur P . Kułakowski. 
Remi — — — — p .  Linkowski. 
M ałgorzata — — — P n a  Linkowska. 
B erlinguet — — — P . Kórnicki.
Grossmann — — — P . Leśnicki.

Obraz I I .
K r a d z i e ż .

M arya Joanna — — P n i Linkowska. 
M ałgorzata — — — P n a  Linkowska.
B ertrand — — — P . Milewski.
Remi — — — — P . Linkowski.

Obraz I I I .
D o m  P o d r z u t k ó w .

M arya Joanna — — P n i Linkowska. 
D októr A p p ian i— — P . Strzelecki. 
B ertrand — — — P . Milewski.
Remi — — — — P . Linkowski.

Obraz IV .
D w i e  M a t k i .

H rab . Zofia de B iussieur P na  Szymańska. 
Teobald — — — P . Kułakowski.
M arya Joanna — — P n i Linkowska.
A ppiani — — — P . Strzelecki.
W ilhelm, lokaj — — P . Kom ioki.

Obraz V.
S z p i t a l  o b ł ą k a n y c h .

M arya Joanna — — P n i Linkowska.
A ppiani — — — P : Strzelecki.
L ekarz z zakładu — P . Leśnicki.
B ertrand — — — P . Milewski.
Remi — — — — P . Linkowski.

Cbraz V I.
F a ł s z e r z  b a n k n o tó w .

H rabina de B iussieur Pna  Szymańska.
Teobald de B iussieur P . Kułakowski.
A ppiani — — — P . Strzelecki
M arya Joanna  — — P n i Linkowska.
B ertrand — — — P . Milewski.
Remi — — — — P . Linkowski.
W ilhelm — — — P . Kórnicki.

Początek o godzinie 8 wieczór. " 9 6

ągi bukowe miary 
metrycznej

r* po 11 złr
z odstawą do Rzeszowa

łjezarz.flól)rwZalBsi
)A C

bardzo mało używana skórą 
wybijana 

jest za 300 złr. do sprzedania

u b. F. JirćiKa, TyinaTze w Rzeszo wiu.
W  A Ż N E

dla pp. właścicieli ma­
szyn i ekonomów.

Oferujemy franko do każdej stacyi koie- 
jowój w kra ju  podwójnie odkwaszony olej 
wulkaniczny, jak o  najtańsze smarowidło 
do wszelkich maszyn i w ogóle do każdego 
przemysłu, za 100 klgr. 18 złr. z beczką.

Hubner i Hanke we Lwowie.

Praccwma i magazyn krawiecki 
J. MOMIDŁOWSKIEGO ¥  RZESZOWIE

zostały z dniem 15 b. m. przeniesione 
do tego samego (własnego) domu, wejście 

przez bram ę główną.
P rzy  tej sposobności poleca swój dobrze 

zaopatrzony 
SKŁAD KCRTÓW  I SUKIEN 

na różne ubrania a w szczególności na se 
zon wiosenny.

J. M o ni i d ł o w s k i. 
ul. Pańska, dom własny.

K SIĘ G A R N IA
E. F. A R V A Y A  w R Z E S Z O W I E

poleca
Hr. R. Łubieńskiego: Przesilenie . . 1 złr. — ct,
K. R ich tera : Saxa lorjuuntur. Rzecz o 

pomnikach Rzeszowskich w kościele
f a r n y m ....................................................... —

Patzke: Papla, P o l k a ................................—
„ Ju lia , P o l k a ................................ —
, Dame patronesst, Po lka  . . —
„ Ergo bibamus. W alce . . .  1
,  Schneeglóckchen, W alce . . 1
,  J a k  się ma, Marsz . . . .  —
„ Burgm usik, Marsz . . . .  —
„ S c h a b e s -M a rs c h ....................... — •

Rylski naszych stron, Po lka  . . .  — 
Straszewska H.: Kochajmy się, Polkn —
Godzien a ro l : Gospodarstwo w chacie

w i e j s k i e j ..................................................—
Pom ian: Instytut rolniczy przy wy­

dziale filozoficznym jednego z U ni­
wersytetów galicyjskich . . . .  —

20 ct. 
50 „ 
50 „ 
50 „

50
50
50
50
50

30

40

OGRODNIK w BOGUCHWALE
sprzedaje kwiaty z wazonami i drzew a cy­
trynowe owoc rodzące, oraz poleca no­
walie mianowicie: rzodkiew kę, sałatę, itp.

NOWY WYNALAZEK!
Dla pp. plantatorów ohmielu,

Bardzo ważne!
Patentowane liwary do tyk chmielowych.

Z a pom ocą jednego robotn ika bez s tra ty  
czasu i bez obruszenia tyki, za pomocą przy­
stawienia takiego li wara, z łatw ością tyki 
da się wyjąć. W  skutek tego nie odbijają 
się szypułki chmielowe, co nie m ałą korzyść 
przynosi, i tyk i się nie łamią. L iw ar zbu­
dowany z dobrego żelaza w ystarcza na la t 
kilka. Na  5 morgów w ystarczają dwa liwary. 
L iw ar kosztu je loco fabryka Zarzecze, po­
czta Czudec zlr. 8.

Zamówienia przyjmuje się przy nadesłaniu 
zadatku złr. 3 już teraz, żeby na czas zbioru mogły 
być gotowe.

Zamówienia przyjm uje również biuro 
Tow arzystw a roln. okręg, w Rzeszowie.

Polecając się względom z tak praktycznym  
w gospodarstwie chmielowńm narzędziem, a wy­
robem krajowym

kreślę się z poważaniem 
W. OlocłiowsłŁl 

Zarzecze p. Czudec.

DRUKARNIA
E. P. ARVAYA w  RZESZOWIE,

urządzona na wzór najpierwszych tego 
rodzaju zakładów, 

O D Z N A C Z O N A  M E D A L E M
za wzorowe i pełne smaku druki na W ystaw ie 1884 r. 

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.

D rukarnia posiada znaczny zapas doboro­
wych czcionek najnowszego kroju, wydo­
skonalone prasy posnieszne i ręczne, n a j­
przedniejsze farby do druków, tak  czar­

nych, ja k  i różnokolorowych, 
jest zatem w możności zadość nozynió wszelkim 

żądaniom.

Bilety wizytowe uskutecznia prędko i ja k  
najtaniej.

SKŁAD DRUKÓW GOSPODARCZYCH.
O T "  C E N Y  N A J U M IA R K O W A Ń S Z E . " W

OGRODNIK
żonaty, bezdzietny, lat 30, w Rzeszowie,

szuka obowiązku przy ogrodnictwie lub leśnictwie.
Świadectwa i bliższą informacyę udzieli na żądanie 

A dm inistracya „Tygodnika Rzeszow skiego" w księgarni 
W go E. F . Arvaya.

I B U K O W I
i i  _

grube piachy 
P F *  po II złr.

z odstawą do domu 
kazclego czasu do nabycia u 

Wolfa Druckera w Rzeszowie.

i

B R O ^U E B JA
J. B. ZACHABSKIEGO w RZESZOWIE

poleca

« r  w i W A
w wybornych gatunkach.

Czcionkami E . F. Arvaya w R zeszow ie, 1886.


